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P B E N U M S B A T A : w Krakow ie  z dostawą do domu i na  
prow iacji m iesięcznie 1 K. 50 h. kw artaln ie 4 K  50 k.
O głoszen ia : od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz. za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 

najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od'vriersza.

W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę! 
przy ulicy Sławkowskiej L. ,,2. Biuro "dzienników J. Hopcasa i A. Salomonowej.
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Trzęsienie ziemi w Messynie przed 125 laty.
W r. 1786 trzęsienie ziemi obróciło w gruzy całą Messynę. 

W  Neapolu i Palermo odczuto wprawdzie także trzęsienie, ale szko­
dy nie wyrządziło ono żadnej. Opowiadano sobie wówczas, że trzę­
sienie było dziełem złych duchów. Po trzęsienia miały się podo­
bno otworzyć w ziemi jamy, z których buchał dym i siarka. Trzę­
sienie to wypadło w karnawale. Ludzie przerażeni nieszczęściem 
Messyny zaprzestali zabaw i zaczęli odprawiać modły, aby gdzie­
indziej to samo sie nie powtórzyło.

W opisie ówczesnym tego trzęsienia czytamy, że w ciągu 
6 minut połowa Messyny leżała w gruzach. W pewnych momen­
tach zdawało się ludziom, że ziemia porusza się jak statek uno­
szony przez fale. Inni znowu opowiadali, że zdawało im się. jakoby 
ziemia obracała się w koło.

Obrazek nasz przedstawia trzęsienie Messyny przed 125 laty.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
W E LWOWIE

ulica Brajerowska L. 11 A —  (Gmach własny)
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15 przyjmuje
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wkładki zwyczajne na 
p r o c e n t  zzz

i wkładki na czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do 
terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcją. Za ma­
nipulację Bank nie pobiera żadnego wynagrodzenia. Podatek 

rentowy od wkładek opłaca Bank sam.

Bezpieczeństwo wkładek zupełne:
Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz 
tego daje gwarancję udziałami i poręką członków oraz 

swym funduszem rezerwowym.

Największe tygodniowe pismo indowe w Galicji
wychodzące w 17.000 egzemplarzy

:: Organ Polskiego Stronnictwa Łndowego ::
grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski

„ P R Z Y J A C I E L  H JD U “
w ydaw any przez posła Jana Stapińskiego, a pod 
naczelnem  kierow nictw em  redakcyjnem  posła Ja- 
kóba B ojk i i przy  stałem w spółpracow nictw ie 
najw ybitn iejszych  włościan. K osztu je rocznie 4 kor. 

A dres : Kraków, Krótka 6.

Mlolffl 7rimwia WBdług metody prof. Miecznikowa. — Znako- 
mlulMJ LIII Unia mity środek przeciw chorobom żołądka i kiszek. 
Adres: „Fame*t“ Kra-kow, Podwale 5. 48 3—10

Opiekunowie chłopów.
I.

Dotknę ważnej sprawy, galicyjskiej spra­
wy naszego rozwoju narodowego. Chcę mó­
wić o stosunku inteligencji polskiej do chłopa 
polskiego. Marzenie poetów, proroctwo wiesz­
czów, ideał patrjotów, za który życie, swe 
złożyli w ofierze, spełnia się w naszych cza­
sach: chłop poczuł się wielką narodową siłą 
i upomniał się o miejsce w radzie i w rzędzie 
spraw narodowych. Chłop jest Polakiem, po­
czuwa się do obowiązków obrony Ojczyzny, 
chce ją mieć w olną i niepodległą, opiera się uci­
skowi, walczy z nim na całym obszarze ziem 
Rzeczypospolitej.

Obrona ziemi w Poznańskiem. obrona ję ­
zyka polskiego w Poznańskiem i na Śląska, 
obrona polskości w pruskim zaborze jest 
dziełem chłopa polskiego. Walka z rządem 
rosyjskim, opór przeciw rosyjskiej szkole, 
przeciw rosyjskiemu językowi w gminie i w 
szkole, w sądzie i w rządzie, walka z naja­
zdem rosyjskim w Królestwie Polskiein pro­
wadzona jest przez chłopa polskiego. Gdyby 
nie opór chłopa. Wielkopolska byłaby zger- 
manizowaną, Królestwo Polskie zrusyfikowa­
ne. Chłop sprawił, że mamy Polskę. Dzięki 
jego to oporowi rośnie polskość wśród naj­
droższego ucisku.

Inteligencja polska to wie. rozumie, jak 
wiedzą i rozumieją' wrogowie, jak wiedzą 
rządy zaborcze. Już dzisiaj nikt nie powtó­
rzy genialnego błędu Bismarcka, że byleby 
zniszczyć szlachtę polską, odebrać jej ziemię 
i wpływ polityczny a dzieło germanizacji będzin 
dokonane. Historja ostatnich trzydziestu lat 
dowiodła, jak szczęśliwą dla nas była U 
omyłka żelaznego kanclerza. Tak samo omy­
lił się Milutyn w swych rachubach w celi 
zjednania chłopa polskiego w Królestwie, 
książę Imerytyński w swym memorjale stwier­
dził urzędowuie, jak płonne były nadzieje r i- 
syfikatorów w Królestwie.. Chłop polski oka­
zał się skałą, o którą rozbiły się wszystkit 
moce piekielne germ a ni zatorów z Wiednia i 
Berlina i rusyfikatorów z Petersburga. Chłop 
polityki nie robił, zjazdów słowiańskich ni« 
urządzał, neoslawizmu nie znał: Polakiem był 
i został.

I nietylko oparł się wrogom, lecz i swoim 
przeciwstawił skuteczny opór. Zniósł wielo­
wiekową niewolę, przeżył wszystkie ekspe- 
rymenta ustawodawcze przeciw jego intere­
som i przeciw jego warunkom bytu i rozwo­
ju wymierzonym. Przetrwał pańszczyznę, za­
płacił indemnizację za jej wy kupno, przetrwał 
propinacyjny monopoł szlachty, rozpijania 
chłopa wódką, wyciąganą z ziemniaków, któ­
re sam sadził, obory wał i kopał, zapłacił 62 
miljony złotych indemnizacji szlachcie za 
zniesienie tego przywileju, przeżył upadek e- 
konomiczny, a kiedy w kraju nie znajdował 
zarobku, sam sobie wyszukał pracę za mo­
rzami, pokonał wszystkie trudności, które ma 
władza, własna władza i właśni współobywa­
tele czynili, zmógł wszystkie wstręty, poszedł 
na poniewierkę do obcych, uznoił się w trą­
dzie, z zapracowanym groszem wracał do Oj­
czyzny i kupował tę „świętą ziemeckę“ , 
której szlachta nie potrafiła utrzymać i w 
sprawianiu jej i skrudlenin znajduje najwyż­
szą rozkosz.

Czterdzieści sześć łat upływa od czasie
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jak w tej części Polski istnieje samorząd 
krajowy, czterdzieści dwa lat minęło, jak 
wprowadzono samorząd powiatowy i gminny.

Przez pół blizko wieku cierpliwie chłop 
patrzył, jak robiono ustawy, wydawano roz­
porządzenia, rządzono w jego imieniu bez 
niego. Ustawy były złe, warunków ekono­
micznych chłopa nie uwzględniały, potrzeb 
jego nie zaspakajały: były niektóre krzyw­
dzące. Boleśnie przyznać, że ta krzywda po­
chodzi od swoich.

Dopiero ostatnie lata przyniosły naprawie­
nie dawnych krzywd. Chłop te krzywdy prze­
baczył, ale już odtąd postanowił sam zasiąść 
w radzie i spraw swoich bronić. Wzięto mu 
to za złe i długo z tern nie chciano się po­
godzić. Dopiero wprowadzenie powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
głosowania do parlamentu — chociaż i ono 
w liczbie mandatów, w podziale okręgów 
i w sztucznej budowie zastępstwa mniejszo­
ści chłopa krzywdzi —  wprowadziło liczniej­
szy zastęp chłopów-posłów do wielkiej Rady 
państwa i zmieniło stosunek w reprezentacji. 
Kończą się rządy opiekuńcze: chłop już sam
0 swe prawa upomnieć się potrafi. Ale jesz­
cze i dziś inteligencja, zgromadzona w mia­
stach, biednych i nielicznych miastach, ro­
zumowi chłopskiemu zawierzyć nie chce.

Narzucają mu się na opiekunów.
Dawniej szlachta chciała być opiekunem 

chłopa. Widzieliśmy, jak na tej opiece wy­
szedł. Dziś szlachta na wsi nie odgrywa już 
roli, opieka jej skończyła się, a pozostała 
resztka nauczyła się chłopa szanować, zna 
jego siłę i raczej jemu w opiekę siebie po­
wierza, niż żeby sama chciała, lub zamierza­
ła nim się opiekować. Ale jej miejsce zajęli 
nowi opiekunowie.

Pierwszym jest ksiądz.
Powaga księdza na wsi jest wielka, wpływ 

ogromny: ale pod warunkiem, żeby osoba je­
go była ze wszech miar szacunku godną i że­
by działalność jego zamykała się w grani­
cach spraw duchownych.

Ile razy poza te granice wychodzi, dzieje 
się to z krzywdą sprawy wielkiej, której ma 
służyć i chłopa, którym się chce opiekować.

W  sprawach świeckich wpływ księdza nie 
jest pożądany. Chłop jego opieki nie pragnie, 
nawet instynktownie się boi. Rozumie bo­
wiem, że połączenie opieki świeckiej z wpły­
wem duchownym, z kazalnicą, konfesjonałem
1 św. sakramentami, których jest szafarzem, 
byłoby tak potęźnem i wszystko inne prze- 
ważającem, że chłop dostałby się w zupełną 
zależność od księdza.

Uwolniony z pod wpływu szlachty nie chce 
dobrowolnie popaść w niewolę księżą. Oswo­
bodzony z ciężaru walki z oligarchją panów 
nie chce tej ^walki z oligarchją księżą, ale 
gdy przyjdzie do tego, to się jej nie ulęknie.

I wtedy będzie źle.
Religię chłopa wypełnia całkowicie Pan 

Jezus i Matka Boska, ten Chrystus na krzy­
żu, co obejmuje miljony dusz, ten Chrystus, 
który oddaje wszystko z siebie i siebie sa­
mego i za to jeszcze cierpi, ta Matka Boska 
miłosierna i dobra, tuląca wszystko i wszyst­
kich do swego miłosiernego serca.

Wszystkie jego myśli zwracają się „ku 
Panu Jezusowi44. Stąd i kapłana czci, o ile 
wstępuje w ślady Jego.

Gdyby jednak zrozumiał, że cele świeckie, 
że dobro doczesne, że panowanie na ziemi 
jest celem rządów księżych —  wtedy się 
skończy rząd dusz... W. L.

ki dzwon na znak grożącego niebezpieczeń­
stwa. wzywa wszystkich ..patrjotów44, by 
spieszyli z... „pełną kieszenią” .

Sprawozdanie wykazuje dochody roczne 
z trzech prowincji wschodnich: Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, Prus zachodnich 
i Ślązka w kwocie 65.000 m.; z krajów zaś 
nadreńskich i Westfalii kwotę tylko 8.000 m. 
To też, jeżeli Niemcy chcą dalej walczyć, 
niech dają pieniądze; za to odezwa obiecuje 
im zwycięstwo i odzyskanie napowrót kresów 
wschodnich dla Niemiec. Przeciwko nim sku­
pione są siły polskie w ogromnej liczbie: 70 
dzienników, cała sieć banków, towarzystw 
gimnastycznych, śpiewackich, w których 
skupiają się wszystkie stany do walki.

Więc „pomoc dajcie nam rodacy44, musi 
zawołać „Ostraarkenverein41, bo inaczej... nie 
damy Polakom rady.

Bądź co bądź takie odezwy muszą wlać 
w nas pewną otuchę, iż mimo tylu wysiłków 
brutalnych eksterminacyjnej pruskiej polity­
ki, jest w nas jakaś niespożyta siła, o którą 
niby o granitową skałę, odbijają się bezo­
wocnie wszelkie zakusy germańskie skiero­
wane ku wynarodowieniu Polaków.
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Znają ich...
Proszę sobie wyobrazić —  jaki gwałt po­

wstałby był w Niemczech, w Austrji, ba na­
wet w całej Europie, gdyby jakikolwiek inny 
prezes „Koła polskiego44. Grocholski, Jawor­
ski lub nawet Abrahamowicz obwieścił był 
całemu światu w uroczysty dzień Nowego 
Roku. że wiedeńskie Koło polskie sprzeci­
wia się dalszemu trwaniu przymierza z Niem­
cami i że sojusz ten zniszczy.

Tymczasem p. Głąbióski zapowiedział opo­
zycję antisojuszową na zjeździe wszechpol­
skim i nie znalazło się ani jedno pismo obce, 
któreby tę enuncjację powtórzyło, którąby 
warto było przedrukować. Czy znaczenie re­
prezentacji polskiej we wspólnych delegacjach 
tak upadło, że z głosami Koła polskiego 
przestano się liczyć ? Bynajmniej. Lecz enun­
cjacji pana Głąbińskiego nikt na serjo nie 
bierze i każdy polityczny człowiek jest o tem 
przekonany, że wódz wszechpolaków zdobył 
przywilej wypowiadania najjaskrawszych de­
magogicznych frazesów, które nikomu spokoj­
nego snn nie zamącą,

Opowiadają, że niedawno zjawił się pan 
Głąbiński u ministra-prezydenta Bienertha, 
wystrojony w odznaki komandorskie orderu 
Leopolda, na uroczystej wizycie, chcąc mu 
podziękować za tę zaszczytną dekorację. 
P. Bienerth, który trzymany był dotąd przez 
bar. Becka zdała od wszelkich politycznych 
misterjów i który dopiero obecnie studjuje 
niebezpieczeństwo rewolucyjnej idei wszech­
polskiej dla całości monarchji Habsburgów, 
zagadnął go z przerażeniem:

—  Bój się pan Boga —  panie prezesie — 
wypowiadasz pan sojusz niemiecki w tej 
właśnie chwili, kiedy ten sojusz jest naszą 
ostatnią deską ratunku! Na miły Bóg —  
aneksja, Anglja, Turcja, Serb ja, Montenegro! 
W  Schóbrunie popłoch!

P. Głąbiński wydął wszechpolską pierś i 
rzucił dumnie wszechpolską głową:

—  Ekscelencjo, widzisz pan ten order?
—  Cóż order? — odparł niedomyślający 

się niczego minister.
—  Cóż order? —  powiada Ekscelencja —

Ale my mamy taki wstręt do centralizmu i 
do centralistycznych parlamentów, że rozbicia 
możemy dokonać tylko autonomicznie w na­
szym Sejmie. Ekscelencja powiadasz, że Sejm 
nie jest kompetentnym w tej mierze. Pocze­
kamy, aż nim zostanie... A nadto przecież 
ekscelencja wiesz, że do glosowania nad trwa­
niem sojuszu nie przyjdzie, a o uchwalenie 
kredytu dla ministerstwa spraw zagranicznych, 
możesz ekscelencja być spokojnym. To jest 
sprawa narodowa. Specjalnością naszego stron­
nictwa jest właśnie szykowanie się na kilka 
frontów, albowiem „nie znasz dnia ani go­
dziny “ .

Patrz pan — niedawno, kiedy ludowcy po­
stanowili, że nie będą czas jakiś zjadać ob­
szarników na surowo i kiedy poczęto tu 
i ówdzie mówić o spólności interesów małych 
i wielkich rolników, wtedy nasz Grabski — 
nawiasem mówiąc, czeka on już zbyt długo 
na nominację na profesora (tu bar. Bienerth 
zanotował coś skrzętnie) — wtedy nasz dziel­
ny Grabski pisał całe rozprawy o sprzeczno­
ści interesów rolników małych i wielkich. 
Dziś, kiedy promulgowaliśmy sojusz z podol­
skimi obszarnikami i kiedy ten i ów zaczął 
się gapić, zaaplikowaliśmy ten drugi „naro­
dowy'*' argument i rzecz poszła, jak po maśle.

Albo proszę ekscelencji, reforma wyborcza 
do Sejmn! Pamięta ekscelencja, jakie bar 
Beck miał ciężkie strapienie, kiedy to zarezo- 
lucją, wzywającą rząd do przedłożenia pro­
jektu powszechnego głosowania do Sejmu, 
głosowali także polscy ludowcy, wbrew innym 
członkom Koła?! A przecież my obecnie wy­
kazaliśmy w Galicji wszystkim jak na dłoni, 
że to właśnie Stapiński i ludowcy nie chcą 
tej reformy i że ją przewalili. Do tego uży­
liśmy zwykłego argumentu „z autonomji44 i 
to panu zapowiadam, że my się na powsze­
chne głosowanie do Sejmn prędzej nie zgo­
dzimy, aż będziemy mieli gwarancję, że re­
formę tę kontrsygnować będzie prawdziwy 
autonomiczny, a nie żaden centralistyczny 
gabinet. Moglibyśmy żądać nadto jeszce 
sankcji ze strony autonomicznej korony. Lecz 
nie będziemy przesadzać... Bo my szczerzy 
autonomiści.

Albo, albo... Od eentralistów nie przyjmu­
jemy żadnych autonomicznych prezentów. Ale 
świętości nie szargać, bo trzeba żeby święte 
były. W  sprawie orderów mogliśmy jeszcze 
ustąpić, ale w tej sprawie nie ustąpimy ani 
joty od programn...

I ekscelencja pyta jeszcze o przymierze 
z Niemcami... Daruje ekscelencja, ale Bulów 
jest w tej sprawie lepiej poinformowany i jest 
zupełnie... spokojny; nasz Grabski, który ma 
tam w Berlinie stosunki, jeszcze ze swych 
redaktorskich czasów, posłał mu potrzebne 
komentarze do wszystkich naszych rezolucji.

—  Komentarze —  tak komentarze -  powtó­
rzył minister, którego twarz w tej chwili wy­
rażała zachwyt i zdumienie — ekscelencja gu­
bernator banku austro-węgierskiego był już 
tak łaskaw i napisał nam szerokie komenta­
rze do wszechpolskości, noszą one tytuł: „die  
Oj rdenund H ó f f a h i g k e i t  d e r  a i i p o l -  
n i s c h e n  P a r t e i  in ós  t e r  L & n d e r n 44. 
Mieliśmy jednak pewne wątpliwości, pan gu­
bernator nie mieszka od ćwierci wieku w Ga­
licji; myśleliśmy, że jest źle poinformowany, 
ale obecnie... dziękuję panu. dziękuję ser­
decznie panie prezesie. Naturalnie.. Guberna­
tor ma rację... Ot, przed kilku dniami jeszcze 
jeden z waszych posłów dr. Ptaś, jeżeli się 
nie mylę, tak głośno, tak nieostrożnie ode-

a przecież „m y 44 wygraliśmy batalję wybór- zwał się, że jesteście jedyną w kraju partją

Nowa odezwa
rstmarlesvereiau“.„Ot

Coś niedobrze z niemieckiem Towarzystwem 
kresów wschodnich. W walce „z grożącem 
niebezpieczeństwem polskiem44 czuje słabnie- 
jące swe siły. Nawet zapał niemieckiego spo­
łeczeństwa, domagającego się walki na ostre 
z polskością i ten z biegiem czasu słabnie.— 
Walka z odpornością — energją nie do prze­
łamania. chłopa polskiego, musiała być po­
partą nietyle platonicznym zapałem, ile po­
mocą materjalną —  pieniądzmi.

Założone dla strzeżenia granic niemieckości 
towarzystwo „Ostmarkenverein“ zadaniu swe­
mu podołać już nie może. Uposażeni na wscho­
dnich kresach zażarci wrogowie, wyciągają 
już dłoń w głąb krajów niemieckich po... po­
moc. Wydana niedawo odezwa Towarzystwa 
dla ochrony kresów wschodnich, stwierdza to 
samo. Ponieważ ofiarność Niemców w tym 
kierunku ostygła, przeto odezwa, bijąc w wiel-

czą na tej podstawie, iż przyrzekliśmy uro­
czyście, programowo żadnych orderów od 
„Austrjaka44 nie przyjmować. Mimo zaś, że 
ekscelencja rozdzielił między nas całą kasetkę 
dekoracij, od Leopolda aż do srebrnego krzy­
ża zasługi, mimo to, co ekscelencja powie na 
to: zjazd nasz wszechpolski nietylko, iż u- 
dziellł nam za te ordery absolutorjum bez 
taksy, ale obnosił nas wśród krzyków i śpie­
wów „podniosłej pieśni44 na ramionach.

I ekscelencja pyta jeszcze —  cóż order?
—  To bardzo dzielni i programowi ludzie 

ci wasi stronnicy. Bardzo pięknie; zarapor- 
tuję to na specjalnej audjencji, ale cóż to 
ma za związek z sojuszem?

— Widzi ekscelencja — tu pan Głąbiński 
zniżył głos —  my mamy dwa słowa, niemi 
w ciężkich chwilach powalimy na kolana ka­
żdego Baszego stronnika, którego mózg nie 
jest jeszcze dostatecznie wszechpolskim. Pierw­
sze słowo: „autonomia4*, drugie: „narodowy44. 
Nie pomoże pierwsze —  drugie odniesie na 
pewno skutek. Sojusz austro-niemiecki! Przy­
rzekłem go zmiażdżyć, jak gadzinę. Dobrze.

polskiej niezawisłości... Dr. Ptaś jest jakimś 
urzędnikiem... Pan minister sprawiedliwości, 
człowiek bardzo zacofany, wpadł tu i zrobił 
mi scenę. Zatelefonowałem po dra Bilińskiego, 
który ledwo go uspokoił. Byłem tem sam — 
przyznam się panu zaaferowany, ale teraz po 
pańskich wyjaśnieniach i po tej historji or­
derowej rozumiem wszystko.

To doskonałe. To wyborne. A  więc te wa­
sze programy należy brać, jak mówił Dickens, 
w znaczeniu pikwikowskiem, przepraszam pa­
na w znaczeniu wszechpolskiem... Daruje pan 
pomówimy później obszerniej, ale spieszno 
mi do gabinetowej kancelarji... A więc po­
wiadasz pan.takie panaceum polityczne: „An­
tonom ja44 i „narodowy44 das ist geradezu geist- 
reicb. A. d.

19 Paląca sprawa*4.
Pod takim napisem zjawiły się przed kilku 

dniami na murach Krakowa, afisze towarzy­
stwa emigracyjnego „ Opatrzność na czele
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którego stoi ks. poseł Szponder. Przeciw te­
mu towarzystwu zwracały się już niejedno­
krotnie polskie pisma, służące prawdziwie 
wychodźtwu polskiemu, ostatnio zaś prasa 
polsko-amerykańska zwróciła się znowu z o- 

- strzeżeniem do rodaków, by nie dali łowić 
się na obietnice Opatrzności", bo czeka ich 
-za morzem ciężki los.

„Opatrzność" bowiem wysyła emigrantów 
do plantacji kawy w stanie S. Paulo, w Bra- 
zylji. gdzie stosunki są nie do wytrzymania. 
Wielu plantatorów- bowiem urządza się w ten 
sposób, że przez lata całe nie wypłacają za­
robku robotnikom, ci zaś mając wszystkie 
oszczędności złożone u nich, porzucić służby 
nie mogą. Nieprawdziwemi są też wieści roz­
siewane kłamliwie przez „Opatrzność", jako­
by emigranci szybko dorobiwszy się majątku, 
mogli zakupywać gospodarstwa rolne. Ziemia 
uprawna bowiem jest wt stanie S. Paulo tak 
droga, że może ją nabyć tylko ten, który 
z kraju przywiózł potrzebne fundusze; o do­
robieniu się tam nie ma nawet mowy. Nic 
dziwnego, że wobec takich stosunków zboga- 
ceni na krwawicy chłopskiej plantatorzy za­
kładają. lub też subwencjonują różne towa­
rzystwa emigracyjne w krajach, z których 
wychodzą robotnicy.

I tak niedawno zwrócili się do Ja porcji, 
myśląc, że tamtejsi nędzarze złakomią się na 
ich obietnice.

Ale synowie .wschodzącego słońca" — na­
prawdę są jego synami. Nie na własną rękę, 
ale za pośrednictwem konsulatu swojego w 
Brązy}ji zawarli ściśle określone umowy i 
stało się, że już po trzech miesiącach ani je­
den Japończyk nie pracował na plantacjach 
w stanie S. Paulo.

Komu ten przykład nie wystarcza, to niech 
odstraszy go i doń przemówi tragiczny los 
Włochów, którzy dali się schwycić na obie­
tnice plantatorów. Takie tam wśród nich pa­
nują. stosunki, że prasa włoska szeroko się 
nimi zajmowała, a rząd włoski był zmuszony 
czynić poważne przedstawienia u rządu w 
Brązy] ji.

Dlatego też ostrzegamy włościan polskich, 
by nie szli za obietnicami „Opatrzności", bo 
stosunki, jakie ich czekają na obczyźnie, są 
całkiem inne od tych, jakie głosi krak. „Opa­
trzność". Jedynie dobrych informacji udziela 
..Polskie Towarzystwa emigracyjne", do któ­
rego zwracać się należy z całem zaufaniem.

| Wobec tego prawdopodobnie przesilenie zo- 
]stanie w ten sposób rozwiązane, że  k r ó l  
i d y m i s j i g a b i n e t u  W e 1 i m i r o w i c z a 
!n i e  p r z y j m i e ,  m o t y w u j ą c  tern, że  
ma o n z a u f a n i e k o r o n y  i sku p c z y n y.

Głosy tureoklo o sojusz z Austrią
Dowodem polepszenia się stosunków- Au- 

strji z Turcją są głosy tureckie, wskazujące 
na konieczność bliższego sojuszu między temi 
dwoma państwami. „Jeni* (Jazettaw;v organ 
młodotnrków wskazuje na trudności, jakie 
panują jeszcze w sprawach bałkańskich, z po­
wodu żądań Serbji i Czarnogóry, które mo­
gą przypuszczać, że Rosja i prasa angielska 
je popiera. Poseł Ismael Haki oświadczył, że 
trzeba być na ostrożności z powodu usposo­
bienia panującego w Serbji. która może po­
pełnić akt rozpaczy i wpaść do Sandżakn. 
Turcja byłaby wówczas zmuszoną również do 
chwycenia za broń. Należy więc w tej spra­
wie poczynić dyplomatyczne kroki. Poseł 
wzywa z tego powodu rząd, aby zawarł spe­
cjalną umowę z Austro-Węgrami, w s p r a ­
w i e  wr z a j e m n e j g w- a r a n c j i na w y- 
p a d e k a t-ak u S e r b  j i i C z a r n o g ó r y.

Z polityki światowej.
A a s t r ja  i T w roja .

Na wczorajszej Radzie ministrów przedsię­
wzięto w protokóle o umowie austro-tureckiej 
kilka nieznacznych zmian. Pałlavicini wysłał 
wczoraj projekt do Wiednia do zatwierdze­
nia. Na wczorajszem posiedzeniu Izby depu­
towanych wniosło 1-5 posłów i n t e r p e l a ­
c j ę  w s p r a w i e  B o ś n i .  Izba nie przyzna­
ła nagłości interpelacji i będzie ona trakto­
waną razem z przedłożeniem o porozumieniu 
f, Austro-Węgrami.

Od ozego zaleiy  por&samieuio 
Turo j i x BułgarJ% ?

Z dnia na dzień obiegają wieści o mają- 
cem nastąpić wyjeździe L i a p c z e w a  do 
Konstantynopola, aby doprowadzić do skutku 
porozumienie Bułgarji z Turcją. Zastępcy ob­
cych mocarstw wzięli na siebie zadanie po­
średniczenia i z jednej strony używają swe­
go wpływu celem skłonienia rządu bułgar­
skiego do podwyższenia Turcji ofiarowanej 
sumy odszkodowania 82 miljonów franków, 
z drugiej strony przedsięwzięto u Porty kroki 
celem uzyskania stąnowiska przychylnego dla 
Bułgarji. Jak w kołach urzędowych zape- 
wniają. p a n u j e  s k ł o n n o ś ć ,  mimo nieko­
rzystnej sytuacji finansowej odpowiednio 

> p o d w y ż s z y ć  s u mę  o d s z k o d o w a n i a ,  
j e ż e l i  i n n e  m o c a r s t w a  u ż y j ą  s w e ­
g o  w p ł y w u w b a n k a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  a b y  B u ł g a r j a p o d k o r z y s t n e- 
mi  w a r u n k a m i  u z y s k a ł a  p o ż y c z k ę .

Wiadomość ta świadczy, że naprężenie sto­
sunków politycznych na Bałkanie powoli u- 
staje i że z czasem przy dobrej woli mocarstw 
może przyjść do uspokojenia i porozumienia.

Przesilenie gabinetowe w Serbji.
Rokowania w sprawie przesilenia gabineto- 

_wego w Serbji nie dały żadnego rezultatu. Do 
dziś nie przyszło do porozumienia między obu 
partjami radykalnemi i dlatego zdaje się. że 
kombinacja gabinet* Proticza się nie uda.

Wśród opałów.
Wiedeń, 18 stycznia.

( B). Pojutrze zbierze się Izba poselska na 
sesję swą. — karnawałową. Prezydent gabi­
netu Bienerth, rozpocznie funkcje wodzireja.

Ilekroć nawał spraw naglących oblęgnie 
chwilę bieżącą i poczyna się domagać raźne­
go ich załatwienia, zawsze wysuwa się z chao­
su jeden tylko pewnik o odśrodkowości i roz­
bieżności dążeń ludów, osaczonych czarnożół- 

; tymi palami. Zbliżająca się sesja będzie no­
wym tego dowodem.

Sprawa wcielenia Bośni i Hergercegowiny 
jest swą naturą najważniejszym obecnie przed­
miotem ustawodawstwa. Boć skoro akt wcie­
lenia dokonany przed półczwarta miesiącem, 
wywołał taki przewrót w stosunkach między­
państwowych, skoro pchnął Austro-Węgry na 
brzeg przepaści wojennej i wciąż jeszcze gro­
zi fimogiemi zawikłaniami, to chyba słuszną 
jest rzeczą, aby nareszcie i ludy monarchji 
zabrały głos w tej materji i przez usta re­
prezentantów swoich objawiły w tej mierze 
swe poglądy.

Sprawa staje się tern bardziej naglącą, że 
wedle tryumfujących zapowiedzi prasy nie­
mieckiej, Austro-Węgrom przypadnie zapłacić 
spora, sumkę za interes aneksyjny, a Turcy 
chyba nie będą się bawili w udzielanie do­
godnej zwłoki. Obie zatem kwestje: aneksji 
i odszkodowania za aneksję, czekają parla­
mentarnego załatwienia,

Ale tak samo spór czesko-niemiecki powi- 
nienby nareszcie zostać zażegnany. Niemiecki 
wiceprezydent dyrekcji pocztowej w Pradze 
S w o b o d a ,  poskarżył się przed opinją nie­
miecką na czeskiego prezydenta K r a u z a ,  
za ezechizowanie urzędów pocztowych i przy­
czynił się tym krokiem nietaktownym do za­
ognienia sytuacji. Wczorajszej znów niedzieli, 
czeska ludność Pragi obiła utartym zwycza­
jem niemieckich akademików, demonstrują­
cych na Przykopach w Pradze, i przyniosła 
tym sposobem ilustrację do ugodowej akcji 
rządu, zapoczątkowanej drogą ankiety zwoła­
nej na 26 bm.

Poza. tem zwiększenie rekruta, o które upo­
mina się administracja wojskowa, grozi po­
wtórzeniem zatargu z Węgrami o ustępstwa 
językowe i narodowościowe. Minister wojny 
nie dostanie ani jednego żołnierza więcej, za­
nim nie ziszczą się wymagania Madjarów, a 
wymaganiom tym opierają się bardzo wpły­
wowe sfery austrjackie i wszelakie frakcje 
niemieckie. Materjału palnego podostatkiem.

Zważywszy nareszcie, iż obrady o budże­
cie ua r. 1909 w komisji nawet się nie za­
częły, a ubezpieczenie społeczne budzi coraz 
więcej wątpliwości i nastroju opozycyjnego, 
uzyskamy pełny obraz trudności, jakim spro­
stać ma... Bienerth!

Zapewne. Sprawy mogłyby pójść odrobin­
kę gładziej, gdyby udało się regulamin obrad 
zreformować. W obecnem położeniu jednak, 
rzecz ta zapowiada raczej wzmożenie się ró­
żnic i przeciwieństw, aniżeli ich spętanie. 
Zmiana regulaminu teraz, jak przed szesna­
stu laty, jest punktem najdrażliwszym i naj­
mniej rokującym powodzenie.

Z obecnym rządem tymczasowym trzeba 
przecież coś zrobić. Albo go sparlamentary- 
zować (ale jak?) —  albo przemienić w rząd

stały, mianując ministrami obecnych kiero­
wników. Ale nawet tak łatwa na pozór rzecz, j 
jak podpisanie dekretów nominacyjnych, żwa-1 
wo nie pójdzie. Można być wybornym sze-j 
fem sekcji, a bardzo kiepskim ministrem. Nie 
wszyscy dotychczasowi kierownicy odpowie­
dzieli zadaniu. Okazało się, że co najmniej 
trzech z nich należałoby wymienić przy naj­
bliższej sposobności. Ale jak tego grzecznie 
dokonać?

Trudności te i zawikłania, czekające roz­
wiązania, przedstawiają bardzo twardy orzech 
do zgryzienia. Obaczymy niebawem, czy pan 
Bienerth ma ząbki po temu.

Chyba, że się na nim sprawdzi przysłowie 
niemieckie, iż komu Bóg da urząd, tego ob­
darza równocześnie rozumem.

O ba czy m y !

l i i  i f iM i  tutmnilantii.
(̂Sprawozdanie telefoniczne).

Wiedeń, 18 stycznia.
Komisja regulaminowa rozpoczęła wczoraj 

jeneralną dyskusję nad wnioskiem referenta 
S t e i n w e n d e r a  (niem. part ja ludowa) 
w sprawie zmiany regulaminu.

Sprawozdawca wskazał ponownie na ko­
nieczność przedsięwzięcia przynajmniej czę­
ściowej zmiany regulaminu. Podnosi, że zwię­
kszenie władzy prezydjalnej byłoby dziś nie­
możliwe, spodziewa się jednak, że wyborcy 
dość mają już brutalnych scen w parlamen­
cie i że to wpłynie również i na posłów. Co 
się tyczy zastąpienia poselskich dyjet stałą 
pensją, inicjatywa powinna wyjść od rządu. 
Zwiększenie liczby wiceprezydentów ma na 
celu umożliwić reprezentację wszystkich na­
rodów w prezydjum.

Co się tyczy wniosków nagłych, to byłoby 
| już postępem, gdyby ten środek obstrukeyj- 
ny (?) został nieco ograniczony.

Możnaby ustanowić, żeby na życzenie wię-. 
kszej ilości posłów dyskusja nad wnioskami 
nagłymi mogła się rozpocząć natychmiast tok, 
że ten środek byłby i nadal zarezerwowany 
dla wielkich stronnictw. Także zapytania do 
prezydenta i odczytywanie interpelacji i wnio­
sków wymagają reformy. Bez zgody wielkich 
stronnictw zmiana regulaminu nie jest mo­
żliwą.

Poseł V a c li e r wniósł odroczenie dyskusji 
jeneralnej do czasu, kiedy wszyscy po.słowie 
będą w Wiedniu. Wniosek ten jednak odrzu­
cono i dyskusję rozpoczęto.

Poseł B i e 1 o h 1 a w e k (chrześcijańsko-so-; 
ejalny) wskazał na to, że ludność domaga: 
się koniecznie pracy od parlamentu. Obecne j 
stosunki są niemożliwe do utrzymania, W iel-! 
kie stronnictwa wogóle nie potrzebują obstruk-; 
cji. potrzebują jej tylko stronnictwa, złożone 
z kilku ludzi, ale nie uchodzi, aby od n ich ; 
zawisłymi były losy państwa. Należy przez • 
nowy regulamin stworzyć możliwość rządów j 
parlamentarnych w Austrji.

Poseł P a c h e r (niemiecki radykał) oświad- ( 
cza się za skróconem postępowaniem przy, 
uchwalaniu budżetu normalnego, normalnego | 
kontyngentu rekruta i pewnych przedłużeń 
socjalno - politycznych. Domaga się także 
z m i a n y  § 14, aby usunąć możliwość nadu­
życia tego paragrafu w przyszłości. W razie 
powiększenia liczby wiceprezydentów, repre­
zentacja Niemców w prezydjum powinna być 
większa (?!), niż dotychczas. Obecna chwila | 
nie nadaje się do zmiany regulaminu — 
wskazują na to zajścia pocztowe w Pradze 
i zapowiedziane przez rząd przedłożenia ję­
zykowe.

Poseł A d 1 e i (socjalisto) podniósł konie­
czność reformy regulaminu. Partja socjali­
styczna będzie popierała chętnie wszystko, co 
może się przyczynić do podniesienia zdolności 
pracy parlamentu, odrzuci jednak wszystko, 
coby zmniejszało władzę Izby. W  szczególno­
ści podnosi mówca konieczność ochrony mniej­
szości narodowych przed przewagąjstronnictw 
większych, i z tego powodu oświadcza się 
przeciwko propozycjom referenta co do wnio­
sków nagłych.

Poseł W e i d e n h o f e r  (niem. partja ludo­
wa) również sądzi, że obecna chwila nie jest 
stosowną do zmiany regulaminu. Domaga się 
zmiany § 14.

Na wniosek posła R o m a ń c z u k a  nastę­
pne posiedzenie odbędzie się ze względu na 
dzisiejsze święto ruskie Jordanu, dopiero o 
godz. 3 popoł.
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zaręczynowe 

i ślubne

zegarki, łańcusz 
ki, kolczyki 
i wszelkie wyroby 
jubilerskie 
trazzegary ścien­
ne i budziki

poleca

najtaniej
M

G o l d w a s s e r
«Krakowie, Grodzka 

N r 58.

Za darmo
wysyła bogato ilustr. 
C E N N IK  zegarków 
Hirjrobów jubllerskieb

Nr. 1

tycie krakowskie.
Reduta prasy odbędzie się w tym roku w 

Krakowie 20 lutego, t. j. w ostatnią sobotę kar­
li stw a In.

Świetne powodzenie, jakiego doznała reduta 
zeszłoroczna, skłania komitet do zatrzymania w 
zasadzie jej dotychczasowego charakteru. Roz­
szerzone będą jedynie ramy tego balu i wpro­
wadzone będą innowacje, które przyczynią się 
do jego uświetnienia. Szczegóły obmyślą komi­
tety, niebawem rozpocząć mające swoją czyn­
ność,

Towarzystwo dziennikarzy polskieh we Lwo­
wie, mające w pierwszym rzędzie na celu wspie­
ranie wdów i sierot po polskich pracownikach 
pióra, zasilone zostało zeszłego roku znacznym 
funduszem z krakowskiej reduty prasy. Jestto 
zachęta dla inicjatorów do u trzy wania w kroni­
ce karnawałowej Krakowa tego balu, który 
wśród ożywionej i miłej zabawy, zgromadził w 
roku zeszłym różne sfery towarzyskie naszego 
miasta i kraju. Liczns zapytania, jakie odzy­
wały się pod aresem członków komitetu zeszło­
rocznej reduty prasy, świadczą o zainteresowa­
niu, jakie obudziła pierwsza zapowiedź jej wzno­
wienia, i pomyślne ze wszechmiar stawiają jej 
horoskopy.

Rocznica powstania styczniowego, w so­
botę 23 bm. odprawionem będzie w kościele 0 0 . 
Kapucynów o godz. 10 rano, jako w 46 rocz­
nicę powstania, nabożeństwo żałobne za pole­
głych w walkach 1863/4 roku. Nabożeństwo 
urządzają: Towarzystwo wzajemnej pomocy ucze­
stników powstania 1863/4 roku i Przytulisko 
weteranów z 1863/4 roku.

Omyłka druku. Do wczorajszej reeenzji tea­
tralnej wkradły się dwie fatalne omyłki druku, 
które na tem miejscu prostujemy. Gdy mowa
0 złym „duchu" każe on kobiecie „zdradzić", 
a nie zgładzić własnego męża.— W  charaktery­
styce gry p. Leszczyńskiego chodziło naturalnie, 
jak ezytelnik się zapewne domyślił, o „elastycz­
ność** a nie o „plastyczność".

Z teatru iudowego. z powodu nadzwyczaj­
nego powodzenia, jakiem się cieszyła 5-aktowa 
operetka Cyryla Danielewskiego p. t. „Pod 
gwiaździstą banderą", powtórzoną zostanie we 
wtorek i we czwartek. Sensacją w tej operet­
ce są huśtawki elektryczne i taniec murzyński. 
Sama operetka posiada wiele humoru i dowcipu 
oraz urozmaicają ją wesołe śpiewy i tańce wy­
wołujące huczne oklaski.

Z sali koncertowej. Pani Charles Cahier, 
która wystąpi po raz pierwszy w Krakowie w 

[przyszłym tygodniu, zajmuje w operze wiedeń- 
’ skiej stanowisko zupełnie wyjątkowe, dzięki 
swej niezwykłej wszechstronności. Repertuar 
jej obejmuje partje o tak odmiennym charakte­
rze jak: Dalila, Orfeusz, Carmen, królowa w 
„Hamlecie", Amneris, Leonora w „Faworycie"
1 partje altowe w wagnerowskich dramatach 
muzycznych. Jako śpiewaczkę koncertową po­
równywano artystkę niejednokrotnie z nieza­
pomnianą Alicją Barbi. W  Krakowie śpiewać 
będzie p. Cahier szereg starowłoskich arji, pie­
śni francuskich i niemieckich, nadto dwa fra­
gmenty z „Proroka4* i „Safony** Gounoda.

Dn. 26 b. m. grać będzie w Starym Teatrze 
Zygmunt Szwarcenstein, który w roku zeszłym 
doznał w Krakowie rzetelnego sukcesu. Licz­
nych zwolenników młodego skrzypka zaintere­
suje może wiadomość, że Szwarcenstein zdołał^w 
ostatnich dniach uwolnić się od nader uciążli­
wego kontraktu, wiążącego go na szereg lat z 
impressarjem budapeszteńskim, tymsamym, który 
przed kilkoma miesiącami kazał za jakieś uro­
jone pretensje aresztować Kubelika w Australji.

Z karnawału. W  „Ognisku nauczycielskiem* 
odbędzie się w sobotę 23 b. m. zabawa tanecz­
na. Początek o godz. 8 wiecz. Wstęp dla o- 
sób z po za sfer nauczycielskich tylko za za­
proszeniami, po które można się zgłosić we śro­
dę ÓL 20 b. m. od godz. 5— 7 wiecz. w lokalu 
„Ogniska" (Kanoniczna 10) lub piśmiennie do 
p. Chachlowskiego Karmelicka 16. Panowie 
akademicy mają wstęp za okazaniem legityma­
cji. Stroje dla pań spacerowe, dla panów wi­
zytowe.

Pośpiech naszej poczty. Wczoraj— w ponie­
działek— po południa o g. 3 doręczono nam list 
ekspressowy, nadany we Lwowie przedwczoraj w 
niedzielę prawdopodobnie wieczorem, bo w liście 
piszący życzył nam „dobrej nocy**— zresztą na 
markach najwidoczniejszą jest stampila poczto- 
towa z datą 17/1 —  musiało więc odejść przed 
północą tego dnia. Zachodzi teraz pytanie: dlacze- 
go l i s t - e x p r e s s  potrzebuje całych 15 godzin, 
na drogę ze Lwowa do Krakowa?... Czy war­
to opłacać dodatkowo za taką pośpieszną po­
syłkę?!

Draga rzecz. „Gazeta Powszechna* z Kra­

kowa do Borysławia idzie 2 dni— z całego kra- j 
ju nadchodzą zażalenia, że za późno ją otrzy­
mują, choć u nas ekspedjuje się ją natychmiast 
po wyjściu z pod prasy drukarskiej od godz. 1 
w południe, a o 4 już wszystko skończone. Pi­
szemy to niefcylko celem napiętnowania tego, 
ale i dla uspokojenia naszych prenumeratorów, 
że nie jest to z winy naszej — wszystkie zaża­
lenia gromadzimy i przedłożymy je Dyrekcji 
pocztowej we Lwowie.

Charakterystyką pośpiechu poczty jest także 
sprawa telefonu do naszego lokalu redakcyjne­
go—doprosić się go nie możemy już od mie­
siąca.

Związek okręgowy TSL. w sobotę 16 bm. 
odbyło się zgromadzenie Związkn Okręgowego 
TSL. przy udziale delegatów wszystkich Kół 
krakowskich. Po odczytaniu protokułu z ostat­
niego zgromadzenia, złożył imieniem Zarządu p. 
Tabaczyński sprawozdanie z działalności Związ­
ku, poczem rozwinęła się szeroka dyskusja, Spra­
wozdania kasowego zgromadzenie nie przyjęło 
do wiadomości, lecz na wniosek dra Kolankow- 
skiego wybrano osobną komisję, która ma zająć 
się uporządkowaniem rachunków Związku. Na­
stąpił wreszcie wybór nowego Zarządu Związku 
na rok bieżący. Przewodniczącym wybrany zo­
stał prof. dr. W ł. W  a s u n g, zastępcą prze- j 
wodn. W ł. Horodyski, sekretarzem prof. Win­
centy Sikora, skarbnikiem dr Kolankowski, zast, j 
skarbnika p. Tabaczyński. I

Cykl dramatów Słowackiego. Z poeząt-, 
kiem sezonu bieżącego dyrekcja teatru krakow­
skiego powzięła myśl urządzenia cyklu drama­
tów Słowackiego dla uczczenia roku jubileuszo­
wego wielkiego poety. Cykl ten obejmie wszy- 
stkin najwybitniejsze i najbardziej znamienne 
utwory Słowackiego. By repertuarowy zamiar 
ten połączyć z trwałym wysiłkiem artystycznym, 
teatr krakowski postanowił każdą z tych sztuk 
wyposażyć w nowe dekoracje, kostjumy, a w 
miarę potrzeby i w nowy scenarjusz. Dążeniem 
bowiem dyrekcji jest, by, unikająe dotychczaso­
wej tradycji przeróbek, —  wystawić dramaty te 
w takim porządku scen, w jakim je teatrowi 
polskiemu przekazał sam poeta. Będzie to więc 
pierwsza może w Polsce pró!>a ścisłego wysta­
wienia Słowackiego w myśl jego własnej inten­
cji. Przygotowania wstępne rozpoczęto w se­
zonie ubiegłym. Do strony dekoracyjnej i ko- 
stjumowej każdego z tyeh dramatów powołany 
został artysta malarz. Wykonania zaś płócien 
podjął się p. Jan Spitziar, którego dekoracje do 
„Nocy listopadowej* takie mu jednomyślne zdo­
były uznanie.

Cykl Słowackiego rozpocznie się „Lilią We- 
nedą“, której pierwsze przedstawienie ■— w so­
botę.

Reputacja Z Dębnik Zjawiła się wczoraj u 
prezesa miasta dra Lea i prosiła go o przyspie­
szenie inwestycji, których gmina po przyłącze­
niu Dębników do Krakowa nie może bez jego 
wiedzy przeprowadzić. Koszt tych inwestycji 
obliczony jest na 70.000 kor.; gmina nzyskała 
już pożyczkę w powiat. Kasie Oszczędności na 
pokrycie inwestycji. Prezydent przyjął deputa- 
cję życzliwie i przyrzekł sprawę przyspieszyć.

Nowa epidemja wśród dzieci pojawiła się 
w samym Wiedniu i po wsiach dolnej Austrji 
i górnej. U dzieci niżej 14 lat wśród zupeł­
nego zdrowia, nagle występuje gorączka aż do 
40°, silny ból głowy, nudności i wymioty, roz­
wolnienie, silny niepokój. W  dalszym ciągu 
następuje ogólne lub częściowe porażenie— dziec­
ko czucie ma ale odruchy niektórych części cia­
ła ufcraca. Nauka nazwała tę chorobę „Pora­
żenie rdzenia* —  zapalenie istoty szarej prze­
dnich rogów rdzenia. Przyczyny jej są dotych­
czas nie zbadane, a ponieważ jest obawa, że 
choroba ta zawleczoną może być i do naszego 
kraju, Rada szkolna kraj. wydała okólnik do 
dyrekcji wszystkich szkół ze zwróceniem na nią 
uwagi i stosowną przestrogą.

Dziwne przeszkody. Wczoraj wieczór wzy­
wano pogotowie ratunkowe pod most kolejowy 
na Blichu, celem przewiezienia jakiegoś człowie­
ka szalonego z Bochni do szpitala. Chory miał 
poświadczenie tamte:szego lekarza miejskiego. 
Pomimo tego jednak pogotowie nie mogło go 
odwieźć do szpitala, bo nie miał świadectwa 
dra Żuławskiego.

Dzisiaj rano wzywano znowu pogotowie do 
warjata na Grzegórzki, który rozbijał szyby ta­
rzał się po ulicy i groził ludziom. Pogotowie 
nie mogło go odwieźć do szpitala, bo nie miał 
świadectwa krakowskiego fizyka miejskiego...

Zgromadzenie kolejarzy odbyło się wczoraj 
w sali hotelu Kleina. Omawiano sprawę regu­
lacji płac, skarżono się na pominięcie kolejarzy 
krakowskich przy kwaterunkowem. Na zgro­
madzeniu poseł Daszyński omawiał obecną sy­
tuację polityczną i ubezpieczenie robotnicze. Pa
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dłuższej dyskusji uchwalono rezolucję postawio­
ną przez p. L. Feldman na. wzywającą rząd do 
szybkiego przeprowadzenia regulacji płac w myśl 
wniosku posła Ellenbogena.

Ochrona psów. Celem uzyskania w Namie­
stnictwie zniesienia nakazu zabijania psóvr w 
3 godziny po schwytaniu przez oprawcę, zapra­
sza krakowskie Tow. opieki nad zwierzętami 
wszystkich interesowanych na poufne zebranie, 
które się odbędzie 21 b. na. o godz. 5 %  po poL 
przy ul. Batorego 1. 20.

To samo Towarzystwo urządza drugi odczyt 
w niedzielo 24 bm. na temat: wścieklizna u
psów i środki ochronne41 (prelegent weterynarz 
Jakób Siłberman) w sali Rady powiat, przy ul. 
Pijarskiej 1. 1 o godz. 3 po poł.
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B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia*- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.
Teatr miejski:
Wtorek: „DjabeP, kom. w 8 akt. Fi. Molnaia. 
Środa: „Don Kiszot“, widów, fantast w 3 aktach 

A. Walewskiego (popul.).
Czwartek: „Noc listopadowa®, dziesięć scen dram.

8t. Wyspiańskiego.
Piątek: „Djabeł", kom. w 8 akt. Fr. Molaar*. 
Sobota: „Lilia Weneda“, ferag. w 5 akt. 

Słowackiego.
Niedziela o godz. 3: „Betlejem Polskie", Jasełka 

w 3 akt. L. Rydla (popul.), o godz. 7: „Lilia 
Weneda", trag. w 5 akt. Joljusza Słowackiego.

Teatr ludowy.
Wtorek: „Pod gwiaździstą banderą".
Czwartek . „Pod gwiaździstą banderą* .
Sobota: „11. Wielka maskarada".

PHiLODERMINE MALINOWSKIEGO i HI6IElllCZiE

m i N K
M ALINOW SKIEGO

11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapaehem wody kolońskiej 

począwszy od 9 0 hal. 
Najlepiej zapobiegają s p ie rzo la itfie

Z brnku krakowskiego.

Kabała i loterja.
Wracam zwykle do domu, a stróżowi za otwie­

ranie bramy, czyli —  jak po krakowska mó­
wią — za „szperę* i za obsługę płaeę miesię­
cznie. Walenty jest człowiekiem porządnym, 
trzeźwym i pracowitym. Upija się zaledwie kil­
ka razy do roku i to przy wyjątkowo ważnych 
okolicznościach jak Nowy Rok, imieniny gospo­
darza, lub chrzciny dzieei, któremi los hojnie gń 
darzy. W  pewnych okresach czasu zjawia się 
Walenty u mnie 1 stanąwszy nieśmiało vr pro­
gu, prosi o dwie, lub trzy szóstki —  „naprzód44, 
tj. a conto szpery. Tak samo postępuje % in­
nymi lokatorami, którzy płacą za bramę mie­
sięcznie.

Gdy w jednym miesiącu powtórzyło się te 
trzeci, czy czwarty raz, spytałem go zaintrygo­
wany :

—  Na eo właściwie potrzebujecie mój Wa­
lenty ustawicznie pieniędzy? Mieszkanie macie 
wolne, żona praniem zarabia, córka chodzi do 
fabryki cygar, syn w terminie... Wiem, że nię 
pijecie, za dziewczętami nie uganiacie.

— O wielmożny panie ! dyć nietylko na szyn­
ki potrzeba!...

— Palicie tak dużo ?
— Nie palę wcale !
— No więc ?
— Ja main inną spekulację...
—  I na cóż wy spekulujecie?
— Na Berno, wielmożny panie.
— Na Berno ?
—  Tak ! u pana na Berno, u gospodarza 

Line, a u doktora z I. piętra na Tryjest!,..
—  Nie rozumiem !...
—  Co wezmę od gospodarza to się stawiana 

lincką, od doktora na Tryjest, a «o od pana 
wezmę, to idzie...

—  W i s m n a  Berno!... A więc rozchodzi 
się tu o loterję!

I dużo wygraliście dotychczas :
—  No jeszcze nic !... ale będzie, będzie z pe­

wnością. Śniło mi się dzisiaj, żem 4  bochenki 
cbleba krajał,, przy czwartym nóż ml się zła­
mał.

— I cóz z tego :
—  Berno będzie „zawirowało* : 4, 44  i 

albo 43 ! „ Niewiadomo ! Stawiam 34. Spróbcr-
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wac nie zawadzi ! I dlatego upraszam łaski 
jtaua...

—  Ile ? !
—  Koronkę !... Kto wie ! A nuż chyei ! ?... j

Macie koronkę !... Cóż więcej u wag sły­
chać ?

A do nie!... baba w praniu, córka w ro- ;
bocie L. O f ryehlyk ! a dyć stancję zostawiłem ■
•twarty !...

— No, to idżcież, bo jeszcze kto wlezie do 
izby !...

Wyszedł, za chwilę wrócił. W  wzroku jego : 
można było wyczytać żal i smutek. Stanął we-1
dług swego zwyczaju w drzwiach, a miał minę,
jakby chciał mi coś powiedzieć, lub z czemś się 
zwierzyć. j

— Cóż powiecie Walenty? — zapytałem.
O ! nieeh jego Bóg ciężko skarze

Yćielmożuy panie ! Przyszedł i zabrał, eo tylko 
było.

—  Złodziej ?
— Porwał nową katanę i podusssynę i kieckę 

mojej Mańce.
— No widzicie! widzieie! Dla czegóż ni© pil- 

aajecie domu ?
— Djabeł by tam się upilnował przed zło­

dziejem ! —  bąknął stróż zgnębiony. Ale i tak 
się szelma pokiwał!...

—  No?
Kartki na Line i Tryjesfe były w kuferku 

i tam jucha nie zaglądnął!... Niech go Bóg 
skarze !... Na Line i Tryjest nie rachuję wiele, 
ale Berno będzie „szwicował© !... Śniły mi się 
te bochenki chleba i nóż U. (%)

Telegrafem i telefonem.

Petersburg. Pet. Ag. fcei. donosi, że miasto 
Tehris osaczone zostało przez wojska rządowe.

Sejm węgierski.

Budapeszt Sejm węgierski zebrał się dziś 
na sesję. Prezydent Jnst wyraził współczucie 
z powodu katastrofy w południowych Wło­
szech.

Pożyczka rosyjska.

Londyn. Wczoraj popołudnia została zam­
knięta subskrypcja angielskiego udziału w po­
życzce rosyjskiej. Została ona 4— 5 krotnie 
subskrybowaną.

Cholera w Petersbargu.

Petersburg. Wczoraj zachorowało na cho­
lerę 60 osób, a zmarło 21.

Sprawa Eulenburga w Sejmie Rzeszy.

Berlin. W  dyskusji nad etatem sprawiedli­
wości pos. B e l z e r  (centrom) żalił się, że 
Eulenburga inaczej traktowano aniżeli każ­
dego innego zwykłego oskarżonego.

Sekretarz stanu dr. N i k e r d i n g  oświad­
czył, że Eulenbnrg w najkrótszym czasie po­
nownie przez lekarzy zostanie zbadany, a gdy­
by badania wykazały, że jest możność posta­
wienia go przed sądem, sprawa znowu się 
rozpocznie.

Pos. H e i n z e  (naród, liberał) jako też 
pos. H e i n e  (socjalista) również żalili się na 
szczególne traktowanie Eulenburga zarówno 
w śledztwie jak i podczas rozprawy.

Koniec bojkotu.

Konstantynopol. Z Velony i innych albań­
skich i nadadrjatyckick portów donoszą, że 
władze lokalne nie otrzymały jeszcze instruk­
cji, dotyczące wstrzymania bojkotu. Mimo to 
kupcy poczynili już liczne zamówienia u 
austrjackich i węgierskich kupców.

0 powagę władz.
Saloniki. Minister spraw wewnętrznych 

H i l m i - b a s z a  wydał do gubernatorów wi- 
lajetów macedońskich ostre wskazówki co do 
utrzymania powagi władz. Wszystkie sto war 
rzyszenia polityczne nielegalne mają być e- 
wentaalnie z użyciem gwałtu rozwiązane. 
Zamianowani przez rząd urzędnicy muszą być 
u/mani a żandarmi i policjanci, którzy swoich 
obowiązków nie spełniają, mają być ukarani. 
Przeciw urzędnikom, którzy nie zastosują się 
do zarządzeń rządu, ma być w drożone śledz- 
ctwo dyscyplinarne.

Dyskusja marokańska.
Paryż. Izba deputowanych rozpoczęła wczo­

raj ̂ dyskusję nad interpelacją w sprawie ma­
rokańskiej.

Dep. J a u r ó s *  wyraził obawę, że bezinte­
resowna i zgodna polityka Francji w spra­
wie marokańskiej celem ułatwienia i zbliże-

nia francusko - niemieckiego, natrafi na opór 
kierujących kół niemieckich, nieprzychylnie 
usposobionych dla Francji i że konflikt fran- 
cusko-niemiecki, który niektórzy uważają za 
nieunikniony, zniszczy wszelkie, nadzieje po­
kojowe.

Oba państwa ostatnimi czasy zupełnie do­
browolnie działały w duchu zgody na Bałka- 
nie. W  końcu wyraził ubolewanie z powodu 
eiągłych zbrojeń wszystkich mocarstw.

Po mowie ministra spraw zagranicznych 
P i c h o n a ,  Izba 380 gł. przeciw 98 przyjęła 
porządek dzienny wyrażający rządowi zaufa­
nie, a następnie 459 gł. przeciw 67 uchwali­
ła kredyty dodatkowe dla Marokka.

Paryż. Prezydent ministrów C l e m e n ­
c e a u  zaprzecza doniesieniom, jakoby oświad­
czył był jednemu dziennikarzowi, że uważa 
na wiosnę wojnę z Niemcami za pewną.

Ustąpienie Picarda.

Paryż. Minister marynarki P i c a r  d za­
mierza ustąpić, albowiem żąda on kredytu 
80o mil jonów na reorganizację marynarki, 
a Izba kredytu nie chce przyznać, dopóki nie 
zostaną przedłożone szczegółowe sprawozda­
nia i nie będą ukarani ci wszyscy, którzy 
dopuścili się nadużyć w zarządzie marynarki

G A Z E T  A . P O  W S Z E C H  N A

Mianowana.
Kierownik ministerstwa sprawiedliwości przeniósł 

notarjuszy Juljana Karabiźskiego z Bolechowa do 
Doliny i Jana Czechowicza z Mikołajowa do Bole­
chowa.

Kierownik ministerstwa skarbu zamianował w sta­
nie prokuratorji skarbu we Lwowie oficjała kanceJ. 
Karola Winiarskiego adjunktero dyrekcji urzędów 
pomocniczych.

Dyrektor poczt przeniósł kontrolora poezt. Adolfa 
Gansa ze Szczakowej do Krakowa i przydzielił go do 
służby przy urzędzie poczt, w Krakowie I.

Po katastrofie włoskiej.
„Pro Italia".

Z rozpaczy —  biużniercą.
W  Reggio di Kalabrja odgrzebali żołnierz©; 

z gruzów żywego jeszcze księdza. Skoro zaś 
starali się wydostać z ruiny, obrazy świętych, 
ksiądz zawołał do nich. pieniąc się : „zostawcie 
ich ! Niech giną! Żaden z tych świętych nie 
posiadał na tyle mocy. by odwióeić gniew Bo 
ga ! Pod ziemię z nimi F

Nowa kolonja
Przebywający chwilowo w Paryżu włoski książę 

Bisconti, syn jednej z najbogatszych rodzin 
Lombardji, wręczył przed paru dniami poselstwu 
włoskiemu w Paryżu akt nota.rja.lny. w którym 
oświadcza, że przyjmie do swoich posiadłości 
we Florydzie 5000 ofiar katastrofy: pewną 
część gruntu odda każdej rodzinie na własność, 
drugą część wypuści w dzierżawę. Nowa kolonja 
ma otrzymać nazwę Nowej Messyny.

Składka
U papieża złożono dotychczas na ofiary trzęsie­

nia ziemi 949.000 lirów.
Ambasador Stanów Zjednoczonych zawiadomił 

rząd włoski, iż minister marynarki Stanów Zje­
dnoczonych na polecenie prezydenta Rooseyelta 
nabył za pół miljona dolarów materjału na bu­
dowę i urządzenie 3 tysięcy odpowiednich do­
mów dla otiar trzęsienia ziemi. Sześć okrętów 
przywiezie ten materjał do Włoch. Mają przy­
być także cieśle, którzy przywiozą wszystkie 
potrzebne narzędzia.

Pożar w czasie przedstawienia.
W  Reggio del Emilia odbyło się przedsta- 

stawienie teatralno na dochód otiar trzęsienia 
ziemi. Podczas przedstawienia wybuchł pożar, 
co wywołało wielką panikę, w której dwie oso­
by zostały zabite i kilka ranionych.

Trzęsienie w Finlandji.
W  nocy z 10 na 11 stycznia dało sie odczuć 

lekkie trzęsienie ziemi w Finlandji, szczególnie 
w mieście Iwasken. Było to pierwsze, trzęsie­
nie ziemi w Finlandji od r. 1497.

Trzęsienie w południowej Afryce.

Nr. 17. 5

Luźna dotychczas akcja pomocy dla Włoch, 
dotkniętych klęską niepowetowaną, zbyt słaba z  .iohaIlne9burga i innveh poindniowo-afrykaii-
j.at i zbyt dorywcza, aby stać się mogła wyra. ekich raia8t nadchodsią „„Mumienia o lekkiem 
zem bratniej solidarności naszej z ich ciężką tra<;sienill a 14 stvcKnia 
żałobą.

Trzeba nam akcję tę rozszerzyć, wzmocnić, 
pogłębić, trzeba nam całą Polskę do udziału w » J j j s ( y  2  p r O W lH C jj
niej powołać. Istnieją liczne i silne węzły histo- \ 
ryezne i uczuciowe między narodem naszym a 
Włochami. 1

Stamtąd wyszedł nasz humanizm; tam n wiel-

Mfelec, (Dworzec kolejowy). 
Tutejszy dworzec —  jak wiadomo — jest 

kicli ^ognisk "rozpalalv"sFę"di7chy sławnycb" zióm- budowany jeszcze przed 30 laty, szczupło, 
ków naszych: tam czerpała dech i światło nan. Prymitywnie. tymczasowo i zupełnie dzisiej- 
ka nasza'i sztuka. Tam Mickiewicz ogłosił z Ka- f emu rucho'vl me odpowiada. Budynek oso- 
pitoln nienarnszalność prawa narodów, tam j bowy me ma poczekalni dla I i U klasy,
winał ostatnią chorągiew natchnionego męką i gdyz klatki półtrzecia metra szerokiej i za- 
miłością czynu. Tam też zawiązało się między, stawionej gratami, bez żadnego okna, prze- 
nami a Włochami nierozerwalne braterstwo. A icleż Poczekalnią nazwać me można. Nie ma 
gdy pruskie gwałty nczyniły się głośnymi w fowniez i poddasza żadnego, gdziebypodrożm, 
Europie, stamtąd rozgrzmiał najżywszy, najgo- j lnb oczekująca gości publiczność schronić się 
rętszy protest przeciw barbarzuistwu. Całe Wło- m0| fa P ™ d śniegiem, deszczem 1 wichrem, 
chy -  od stolicy do ubogich osad górskich, od! Sta“  dworca pod wzglądem odwodnienia 
ławy deputowanych do Związków robotniczych,! Podstawia bardzo dnzo do zyczema. Między
obwałowały się jednem hasłem: „Pro Poloiia* na całeJ « “ J* Peł“ °  tak- że
( Za Polskę41) tylko głowy szyn sterczą. Dostać się do po-
"D ziś, kiedy kwitnące miasta nieszczęsnej J a s z c z a  dla tych, którzy do

krainy cmentarzem się stały, cała Polska po- skakania albo me są przyzwyczajeni albo już 
winna odpowiedzieć na okrzyk ten bratniem: skaka,c. T1Dol f d  do dworca urąga
,.Pro Italia" („Dla Włoch“). , wszelkiej krytyce. Przedstawia on jedną wiel-
' Niech Się poruszą serca, niech wyciągną d ł o - i ^  kałf « :  P^ebrnąć me podobna a

nie. Niechaj padną grosze drobne, liczne, gro-1 P™jechac trudno. Dziwić się należy miele- 
sze narodu całego. i cklm knPcom 1 wszystkim interesowanym, ze

j Niechaj nam rozbłyśnie w pamięci złota le - ' " ie . nP °",n;l °  znośniejsze stosunki na
Igenda wspólnych walk i wspólnych nadzieji. I stacP * » < » J - A  Przeciez tak łatwo temu 
! Niechaj Warszawa, a za nią kraj cały wrnsz, I ZM&toStacja jest bowiem założona na pa- 
j się szlachetną żądzą, aby nas nie liczono m ię-!f>rkn> z któf g °  ,w°d<5 w ob,e strony wzdłuz
dzy niewdzięcznych, między obojętnych.

Marja Konopnicka. 
(„Knrjer Warszawski)®.

Odbudowanie miast włoskich.

torów możnaby odprowadzić. Mogę ofiarować 
! w tym celu bezinteresownie swoje usługi Dy- 
! rekcji kolejowej, wykonać potrzebne pomiary, 
jzaniwelować teren, sporządzić plan rowka 
] lub kanaliku ususzającego, przypilnować ro­
botników tak, że cała meljoracja tntejszego 
dworca będzie mogła być wykonana niewiel­
kim kosztem.

Chociaż podobnoś ma być w krótkim cza-Cała Italia zgadza się na to, że Messy na 
i Reggio odbudowanemi być muszą. Rząd, par- j sie rozszerzony cały dworzec i otrzymać no- 
lament i naród tego samego są pod tym wzglę- wy budynek stacyjny, lecz ja w to nie wie- 
dem mniemania. W  całej tej połaci kraju, którą | rzę i dlatego sądzę, że opłaciłoby się jeszcze 
nawiedziło trzęsienie, pracują wszyscy gorliwie j wykonać przedtem roboty osuszające stary 
nad przywróceniem gospodarczego, administra-1 dworzec w Mielcu.
cyjnego i politycznego życia. Odpowiednie mi- Jeżeli już wspomniałem o nowym budynku 
nisterja wypracowują plany, według których! stacyjnym, to zwrócić się muszę do ludzi,
publiczne i prywatne gmachy mają być odbu­
dowane. Za wzór biorą one Japonię. Dalej wy­
pracowują plany, które się odnoszą do [zastoso­
wania napowrót do użytku zatoki messyńskiej.

którym dobro mieszkańców Mielca leży na 
sercu, aby przy każdej sposobności żądali po­
stawienia budynku bliżej miasta, tuż przy 
głównej drodze wiodącej do Cyrankl. Nie wia-
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dorao bowiem, dlaczego dworzec osobowy jest 
dalej od towarowego, dlaczego wszyscy inte­
resowani muszą (Miłować wzdłuż wszystkich 
magazynów towarowych i ramp, aby się do­
stać do budynku osobowego. Przecież rozwią­
zanie tego zadania nie przedstawia wielkiej 
trudności. Trochę tylko dobrej woli, trochę, 
chęci w celu udogodnienia publiczności do­
stępu do stacji, trochę grosza zbyt energi­
cznie przez kolej oszczędzanego, a wszystko 
da się pomyślnie załatwić ku ogólnemu za- 
d owo len iu pub 1 iczności.

Inż. Jan Haładej.

<D
c

JQ

JE

> >
£
(6
imm
CL
> »

Cd*

£o
o
(/)

ar
c
N

" 5

iu

Hasz loKol raMcylny
mieści się od Nowego Roku 
przy u 1. ś w. A n n y m 4 — 
II piętro. Zwracamy na to 
uwagę tym wszystkim, któ­
rzy pragną osobiście nas 
odwiedzić i bezskutecznie 
szukają redakcji Gazety 
Powszechnej przy ul. Kro- 
tkiej.

Ur zę d u j em }r codziennie w na­
stępuj ący ch godzinach:

Redakcja od 8 rano do 1 w po­
łudnie i od 5 popoł. do 7 wieczór.

Administracja od 9 rano do 1 
w południe i od 4 popoł. do 7 
wieczór.

Prenumeratę i ogłoszenia 
przyjmuje także B i u r  o 
d z i e n n i k ó w  PI o p c a s a 
i S a l o m o n o w e j  przy ul. 
Sławkowskiej 1. 2. —  Poje­
dyncze numery do nabycia 
w e w s z ys t k i c h t r a f  i- 
k a c h.

Wieści z kraju.
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WÓZ Drzymały. W  jeduem z lwowskich pism 
ukazał sio projekt, aby wóz Drzymały przewieźć 
do Galicji i umieścić go w mtizem we Lwowie 
lub Krakowie. Koszta przewozu można łatwo 
pokryć ze wstępów za oglądanie tego ruchomego 
mieszkania chłopa polskiego, który z taką siłą 
opiera się zaciekłej polityce pruskiej.

T. S. L. W Mielcu. Koło Towarzystwa Szko- 
łej Ludowej w Mielcu odbędzie swoje doroczne 
zgromadzenie w niedzielę 24 stycznia 1909 o 
godzinie 4 po południa w sali Rady powiatowej, 
na które zaprasza najgoręcej wszystkich człon­
ków T. S. L.

Już. Jan Haładej, przewodniczący. 
Bójka straży skarbowej z kortrabandzi- 

stami. We wsi granicznej Teszawce przyszło 
| niedawno do zaciętej walki między strażą skar- 
! bową, a bandą kontrabandzistów. złożoną może z 50 
i ludzi, którzy chcieli przewieźć trzodę chlewną z Ru- 
j manii na stronę austrjaeką. Przemytnicy nie 
słuchając wezwania straży, poczęli strzelać z 
rewolwerów, a następnie z kołami w ręku rzu­
cili się na strażników, którym w pomoc przy­
była żandarmerja. W tedy dopiero banda ustąpi­
ła. pozostawiając na placu jednego zabitego i 
kilku rannych. Ze straży kilku również jest po­
raniony h.

Wyjaśnienie. W  onegdajszej notatce naszej 
podaliśmy wiadomość o sprzeniewierzeniu przez 
listonosza w Czarnym Dunaju. Dziś na podsta­
wce listu p. Leji Lejowskiego, listonosza w 
Czarnym Dunajcu stwierdzamy, iż notatka nie 
dotyczyła jego osoby, a defraudacji dopuścił się 
Jan Przybyłowicz, posłaniec wiejski w Cho­
chołowi e.

Krzywda tymczasowych nauczycieli. Osta-
statni numer „ S zk oln ictw ap rzyn osi następu­
jącą notatkę : Komisja egzaminacyjna w Prze­
myślu kazała nauczycielom zdawać egzamin na 
dwie raty. Zaledwie dnia 14 grudnia 1908 roz­
poczęły się egzamina pisemne, a już ogłoszono 
kandydatom, że lekcje praktyczne i egzamina 
ustne odbędą się dopiero po świętach ! Wskutek 
tego jedna część nauczycieli musiała pozostać 
przez święta w Przemyślu i opłacać tam drogo

swój pobyt, druga zaś odjechała z niczem do j 
domu, aby po świętach jechać ponownie do Prze-1 
myślą. A przecież nąleżało zarządzić egzamin w , 
dwóch terminach albo nie rozpoczynać egzami-j 
nów tuż przed świętami. Świadczy to dowodnie, j 
jak ceni dyrekcja Komisji zdrowie i grosz tym- I 
czasowych nauczycieli. j

Wykolejeni na Kolei Północnej —  o którem j 
wczoraj pokrótce donosiliśmy - nastąpiło na j 
stacji Chybi za Dziedzicami. Na zwrotnicy ut- j 
knął i przewrócił się jeden z wagonów środko- j 
wych pociągu osobowego Nr. 14, który wyszedł 
z Krakowa o godz. 2 popołudniu w-niedzielę — 
za nim poszły 3 inne. Do Dyrekcji wiedeńskiej, 
do której ta liuja należy, zgłosiło się kilkana­
ście osób uszkodzonych, dwie z nich są ran­
ne — wieści o trupach nie sprawdzają się na 
szcsęście.

Listonosz wiejski w Ostrowie koło Sokala.
Z dniom 2 lutego br. zaprowadza *ię przy U- 
rzędzie pocztowym w Ostrowie koło Sokala ty­
godniowo sześciorazową służbę listonosza w iej­
skiego dla miejscowości Zabcze i Bezejów.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 lutego 
br. wchodzi w życie nowy urząd pocztowy w 
miejscowości Czoniec z urzędową nazwą „O z a- 
n i e c A  połączony z siecią pocztową za pomocą 
poczty pieszej Kęty-Porąbka. Do miejscowego 
okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
przydzielono gminę i obszar dworski Czaniec.

Pokłosie Indowe.
Ze zgromadzeń ludowców. Przy udziale 85 

delegatów Komitetów gminnych P. S. L. odbyło 
się Bochni w sobotę 16 brn. posiedzenie Komi­
tetu powiat. P. S. L. w sali Rady pow. dla wy­
słuchania prezesa S t a  p i ń s k i e  g o  o stanowi­
sku Stronnictwa wobec bieżących zagadnień. 
Przewodniczył gosp. B z d y l . sekretarował go­
spodarz P y t k a .  Po dwugodzinnym wywodzie 
p.Stapińskieno o stanowisku Stronnictwa Ludowego 
w kraju wobec sejmowej reformy wyborczej o 
załatwieniu sporu z duchowieństwem, o stano­
wisku wobec innych stronnictw i wobec rządu, 
a wreszcie o najbliższych pracach Stronnictwa, 
otwarto dyskusję, w której uczestniczyli gosp. 
R u d n i k ,  P r z y  b y ś ,  K l i m e k .  B z d y l  i 
poseł R u e b e n b a u e r .  W scyscy mówcy oznaj­
mili, żo ludowcy pow. Bocheńskiego są zupełnie 
zadowoleni z kierunku zarządu P. S. L. Wniosek 
gosp. Rudnika o wyrażenie zupełnego zaufania 
prezesowi Stapińskiemu i obydwu klubom po­
selskim przyjęto j e d n o m y ś l n i e ,  a rozbija- 
czom dr. Moskwie i Dąbskiemu wyrażono ohu- 
rzenienie. Wielką radość wywołało oświadcze­
nie gosp. Matyasika z Rzezawy, dotychczasowe- ] 
go przewódcy stojałowszczyzuy w pow. Bocheń-1 
skim, że wobec stanowiska zajętego przez ks. 
Stojałowskiego na zebraniu wr Bochni 13 b. m. 
chłopi ■— stojałowczycy widzą konieczność zje­
dnoczenia się wszystkich chłopów pod sztanda­
rem P. S. L.

Praca wśród ludu. W  gminie Wielopolu 
(pow. Dąbrowa) odbyło się w niedzielę 10 bm. 
doroczne Walne Zgromadzenie członków miej­
scowej Czytelni im. Tad. Kościuszki, przy ucze­
stnictwie około 200 gospodarzy. Z ramienia kra­
kowskiego Koła T. S. L. im. Kościuszki, które 
przed dwoma laty Czytelnię w7 Wielopolu zało­
żyło, przemawiał p. Tomasz Pluta, prawnik z 
Krakowa na temat korzyści płynących z oświa­
ty dla rzesz ludowych. W  ożywionych obradach 
zabierali głos gospodarze Fido. Siąkała —  i in­
ni —  poczem przystąpiono do wyboru Zarządu 
Czytelni na rok bieżący. Przewodniczącym wy­
brany został ponownie gosp. Józef F i d o ,  zastę­
pcą przewodniczącego gosp. Ignacy Masłoń. se­
kretarzem Józef Musiał, bibliotekarzami W in­
centy Motyka i Antoni Bułat. Następnie oma­
wiano szereg aktualnych w chwili obecnej spraw 
z dziedziny ustawodawstwa społecznego, a w 
końcu roztrząsano kwestje natury lokalnej, do­
tyczące Kółka Rolniczego itp. Sześciogodzinne 
obrady, chwilami nawet bardzo burzliwe, świad­
czyły, że Ind w Wielopolu dzięki Czytelni zro­
bił znaczny krok naprzód pod każdym względem.

m.

<4 A Z E T A P Q_ W S Z. E C H N A

Dnia U  września 1674 roku aresztował w 
Wersalu B r i.s s a c. major ' najmłodszego syna 
księcia Guśmenóe Ludwika de Rohan, p#doj- 
rzanego • zdradę stanu. Oskarżonym był ten 
przyjaciel z lat młodzieńczych króla Ludwika 
XIV. o to, że chciał wydać Hollandji małe mia­
steczko Quillebouf i inne miejscowości, położone 
w Normandji. Równocześnie z nim aresztowano 
74-letnicgo profesora medycyny Affimiusa M n 
den Enden, kawalera des Prćaux i jego kochankę 
markizę de Yilars. Oficera La Freaumunt, oskar­
żonego również o współudział w zdradzie, zabili 
żołnierze, ponieważ nie chciał się pozwolić are­
sztować. W  proces zamieszanych było jeszcze 
nadto wiele osobistości wysoko położonych, jak 
jeden z kardynałów, książę bnloński. hrabia de 
Louwigay i inni. Do sądzenia oskarżonych wy­
znaczył Ludwik XIV. osobną komisję, złożową 
z 19 członków, odbierając przy tern 7 podsąd- 
nym prawo wzięcia sobie do obrony adwokatów.

Wyrokiem komisji zostali Rohan. kawaler des 
Preaux i pani Vilars skazani na śmierć przez 
ścięcie głowy. Profesor-starzec miał być powie­
szonym. Poprzednio jeszcze dla wymuszenia ze­
znań. oddano podsądnych z wyjątkiem księcia 
de Rohan i markizy de Vilars torturom, aby ich 
zmusić do wydania innych osób, w zdradę sta­
nu zamieszanych. Straszliwe męki przeszedł pro­
fesor. Nogi zakuto mu w tak zwany trzewik 
hiszpański, to znaczy, że włożono mu nogi w 
dwie kłody obite żelazem i silnie ściśnięto. Mię­
dzy w ten sposób skute nogi wbito mu spicza­
ste kliny, ale starzec mimo tych tortur nie pi­
snął ani słowa.

Egzekucja wyznaczoną została na dzień 27 
października 1674 r. Rankiem tego dnia obsa­
dziła gwardja i muszkieterzy wszystkie ulice 
w okolicy przedmieścia Saint Antoine. Przed 
bastyllą ustawiono 3 szafoty. Tłumy ludu zale­
gły plac przed bastyllą. a żołnierze zajęli całą 
basztę, aby wygodniej przypatrywać się widowi­
ska. O godz. wpół do trzeciej obcięto skazań­
com włosy i skrępowano im ręce. Bez stracha 
wyszedł książę Rohan pierwszy z celi a za nim 
inni. Każdego ze skazańców postawiono na sza­
focie i w parę minut później padły dwie gło­
wy: księcia Rohana i kawalera de Preaux. Ten 
ostatni nie pozwolił sobie oczu zasłonić. Po nich 
przyszła kolej na damę Vilars. Wyniszczona 
więzieniem, uderzała jednak wszystkich piękny­
mi rysami. Odgarnąwszy włosy z głowy, aby 
ich kat nie dotykał, skłoniła głowę i umarła z 
męską odwagą. Przyszła kolej na profesora. Ja­
ko nieszlachciea stracili go pomocnicy kata, 
gdyż kat uważał za ujmę dla siebie zajmować 
się mieszczuchem.

‘ —r Powiesić mi go! —  krzyknął do swych 
pomocników i w parę minut także i starzec wy­
zionął ducha.

Wtorek, 19 stycznia 19<>9.

Z historji gilotyny.
W yjąwszy wielką rewolucję francuską, poraź 

ostatni czynną była gilotyna we Francji 27 paź­
dziernika 1674 roku. w- którym to dniu ofiarą 
padły cztery osoby- oskarżone o zdradę stanu. 
Po 235 latach . miasto B e t h u n e było znowu 
11 stycznia b. r. świadkiem masowej egzekucji, 
wykonanej na trzech członkach bandy Polleta i 
herszcie samym.

Nowinki.
Barbarzyński inspektor. W  charkowskiej 

szkole dla nie widomych dzieci, które coś 
zbroiły, inspektor skazał kilkoro dzieci na 
dwa tygodnie na chłeb i wodę. Pożywienie 
w szkole jest tak wykwintne, że chłopcy ma­
rzą. o chwili, kiedy taka kara ich spotka.

Inspektor ten własnoręcznie „ pięścią “ roz­
prawia się z dziećmi. Przed kilku tygodnia­
mi jednego wychówańca Surżana tak potur­
bował, że ten zemdlał z bólu.

Kulawego chłopczyka, chodzącego o kuli, 
inspektor za karę. pozbawił kuli, i chłopiec, 
by przejść z miejsca na miejsce, musiał się 
chwytać ścian...

Przeszło 11 tysięcy koron przejeździli tram­
wajem Wiedeńczycy ów Sylwestra. Ogółem w tym 
dniu przewiozły tramwaje wiedeńskie 29 tysięcy 
osób. W  całym roku przyniosły trammaje wie­
deńskie przeszło 3 miliony koron dochodu, z te­
go czystego zysku było 300 tysięcy koron 0- 
czywiście dochód ten idzie do kasy miasta, jako 
właściciela tramwaju.

Katastrofa W Ajka. w  skutek pożaru w ko­
palni węgla Ajka jest 40 robotników zabitych, 
14 ciężko rannych. 16 znajduje się jeszcze 
w kopalni a 130 robotników ocalało.

Nieudany zamach. Donoszą z Rjeki: (idy 
gubernator hr. Nako wczoraj o 7 wieczór wra­
cał automobilem z przejażdżki z Albanji, w po­
bliżu Cant.rida nieznana osoba dała strzał z re­
wolweru. Gubernator wyszedł bez szwanku. 
Kula przeszyła płaszcz chauffera. Sprawca 
zbiegł.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Władysław Wąsowicz.
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G in  BOOTHBY.

K ró l ło tró w
(i; Dzieje oszusta światowego.

Tymczasem wydobył z kieszeni cygaro, a 
obciążony koniec, włożył je z zad owo i iem 
do ust.

— Bardzo szczęśliwie się złożyło, że mał­
żonka ekscelencji zachwyca się indyjską sztu­
ką; muszę o tem pamiętać, i zwrócę na to 
baczna uwagę, skoro przybędę do Anglji. 
Ale dziś rozchodzi się o rzeczy ważniejsze: 
do prowadzenia wojny trzeba pieniędzy a kosz­
ta wojenne muszą być pokryte. Ale i w tem 
niezawodnie dopisze mi szczęście.

W chwili, kiedy skończył ze sobą rozmo­
wę, zjawił się indyjski powozik rzecz dziwna, 
jakby na zamówienie. Woźnica nie pytając 
o cel jazdy, popędził szybko, skoro tylko je­
gomość zajął miejsce.

Pojazd skierował w krótce z ulicy Chitpo- 
re w boczną uliczkę, wreszcie znowu w in­
ną i zniknął. W ulicach tych panowała nie­
zmierna ciemność, a z drugiej strony podróż 
taka o tej porze w Kalkucie, należy do bar­
dzo niebezpiecznych. Zresztą każde wielkie 
miasto ma swoje osobliwe cechy.

1 w Londynie dzielnica Ratcliffe Highwaj 
jest miejscem najbardziej wyrafinowanych 
zbrodni i występków. Także w wielkich ame­
rykańskich miastach spotykają się podobne 
rzeczy, a Kalknta, ta stolica cesarstwa in­
dyjskiego jest jedną z największych i naj­
bardziej niecnych kryjówek zbrodni, może 
w całym świeeie. Naokoło bazarów można 
znaleść jaskinie najstraszniejszych łajdactw,

jakie tylko najbujniejsza wyobraźnia ezłowie- 
wieka może sobie przedstawić.

Tymczasem powozik zatrzymał się w ozna- 
czonem miejscu, a gość opuściwszy pojazd, 
zapłacił, poczem woźnica odjechał. Zapaliwszy 
cygaro, oczekiwał spokojnie, podczas gdy 
krajowcy pilnie go śledzili, uważając nasze­
go jegomościa za jednego z tak znienawidzo­
nych angielskich urzędników policyjnych. 
Upłynęło już dziesięć minut, kiedy wreszcie 
zjawiła się oczekiwana osoba, którą natych­
miast poznał.

— Przychodzisz późno — rzekł— albowiem 
czekam tu od kwadransa.

-  Niestety, nie mogłem się wcześniej wy­
brać — odrzekł, usprawiedliwiając się — ale 
jeżeli wasza ekscelencja pozwoli, zaprowadzę 
go natychmiast do tej osoby, która z nim 
chce rozmawiać.

— Dobrze—rzekł Anglik— a więc chodźmy, 
straciliśmy bowiem za dużo czasu.

Nie rzekłszy słowa, ruszył Indjanin w dro­
gę, rzucając od czasu do czasu spojrzenie, 
czy jego pan za nim postępuje. Anglik tym­
czasem wytężał również wzrok, by nie stra­
cić w ciemnościach swojego przewodnika, bez 
którego obyć się nie mógł; osoba bowiem, 
którą miał odnaleźć, zmuszona była często 
zmieniać mieszkanie. Wreszcie skręcili na 
rogu uliczki i znaleźli się tuż przed schodami, 
które wiodły na miejsce nieco wyniesione 
i niezbyt obszerne.

Domy tu wydawały się wyższe i piękniej­
sze od tych, obok których dotąd przechodzili 
Zewnętrzny ich wygląd świadczył, że musia­
ły być bardzo stare i mogły pochodzić z cza­
sów wseliodnio-indyjskiej kampanji.

Wszędzie panowała cisza, przerywana tyl­
ko szumem wiatru. Tu i owdzie zjawiła się.

postać, lecz szybko znikała i nigdzie 
nie można było dostrzedz promienia, światła, 
ani usłyszeć ludzkiego głosu. Miejsce to no­
cną porą było bardzo niebezpieczne dla An­
glika i doskonale wiedział o tem Szymon 
Garno, który idąc za swoim przewodnikiem, 
wszedł do ostatniego domu po prawej stro­
nie. Z sieni tegoż domu. dostał się Garnę ze 
swoim przewodnikiem na pierwsze piętro, do­
kąd prowadziły obszerne, drewniane schody.

Tam zatrzymali się a przewodnik zapukał 
do drzwi, w których znajdował się nieduży 
otwór. Po chwili spadła zasłona i ukazała się 
głowa indyjskiej kobiety: przewodnik szepnął 
coś do ucha. poczem Carne wyszedł do poko­
ju, którego drzwi natychmiast zamknięto.

Pokój ten wywarł na nim bardzo miłe 
wrażenia: urządzenie jego było wykwintne, 
jednak raczej w stylu indyjskim, aniżeli eu­
ropejskim. Na ulicę wychodziło wielkie okno. 
na środku wisiała wspaniała lampa, w której 
płonęła jasnym płomieniem wonna oliwa, 
ściany zaś ozdobione były perskimi dywana­
mi i starą bronią indyjską.

Zaledwie chwil kilka upłynęło, kiedy zdu­
mienie jego przerwał metaliczny dźwięk sre­
brnych naramiennikowe Na lewej ścianie pod- 

| niosła się bogata zasłona, a z poza niej 
ukazała się najpierw bieluchna rączka ozdo- 

jbiona ślniącymi klejnotami, a wreszcie cała 
; postać kobiety, której piękność musiała ocza- 
! rować każdego, kto ją zobaczył

Była to pani Trincomalee Lic. Wyglądała 
cudownie. zwłaszcza gdy stanęła we drzwiach 
okolona ową bogatą zasłoną, .-i blaski drogich 
kamieni zdawały się tworzyć na niej jakąś 
perlistą szatę, która czyniła ją podobną do bo­
gini. (C. d. n.)

Nr 17. 7 DROBNE OGŁOSZENIA
za słowo 4 hal. — najmniej 

K) słów.

j Do roznoszenia „Gazety Po- 
j wszeohnej" potrzebni są chłop- 
i ey i kobiety .starsze za mie­

sięczną płacą. Zgłoszenia: sw. 
Anny 4, II p.

Agenci do zbierania anonsów
potrzebni są dla ..Gazety Po­
wszechnej u.

Lekcji muzyki poszukuję, u- 
dzielam konwersacji francu­
skiej. Oferty w Administracji 
pod „I. Z ." 1—5

Antonina M. poleca śmiało 
swoje obiady nawet dla sła­
bych i wybrednych osób. z 3 
dań z herbatą po 90 hal , w 
abonamencie 15% opustu. Ko­
pernika 36. II p. Na żądanie 
wysyła do domów za skromną 
dopłatą. 1—9

Spólnika z kapitałem 1000 K  
poszukuje rentowne przedsię­
biorstwo. wyrobione, w celu 
rozszerzenia. Wiadomość w 
kuchni prywatnej Antoniny M 

1 -5

mm

Nowy Sącz. dnia 12 stycznia 1JKHI
L. 160

Konkurs.
Wydział Ratiy powiatowej w Nowym Sączu 

rozpisuje niniejszem konkurs na dwie posady drogo- 
juistrzów. Do posad tych przywiązane są, następu­
jące pobory:

a) stała rocznie płaca 1800 t, j, tysiąc ośmset 
koron,

b) ryczałt na objazdy 600 f. j. sześćset koron 
rocznie.

Kandydaci, ubiegający się o nadanie im jednej 
z powyższych posad, winni wmieść najdalej do 1 lu­
tego b. r. do Wydziału powiatowego w Nowym Sączu 
podanie, do którego należy dołączyć:

1) metrykę chrztu na dowód, że kandydat u- 
kończył 24 r. życia i nie przekroczył 40 lat życia.

2) świadectwo zdrowia.
3) świadectwo moralności.
4) świadectwo ukończenia niższej szkoły' śre­

dniej, oraz świadectwo szkoły przemysłowej, ewen­
tualnie świadectwo ukończenia szkoły dla konduk­
torów drogowych przy Wydziale krajowym.

ó) ponadto wykażą się kandydaci świadectwem 
odbycia odpowiedniej praktyki przy budowie i kon­
serwacji dróg i mostów.

Absolwenci szkoły przemysłowej, lub szkoły dla 
konduktorów przy Wydziale krajowym mają pierw­
szeństwo.

Posady nadane zostaną na rok prowizorycznie, 
poczem nastąpić może stabilizacja, oraz w następnych 
latach nienagannej służby podwyżka płacy.

Emigracja
za zarobkiem

będzie w tym roku z pewnością 
liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo­
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 
wagę rzeszom emigracyjnych za- 
robników, że nie muszą się wy­
sługiwać hakacie pruskiej, skoro 
mogą z większym pożytkiem mo­
ralnym i materyalnym, uzyskać za­
robek we Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust­
nie poseł

Wiktor Skołyszewsld
21 w Wieliczce.

Drukarnia Literacka
Kraków, Jagiellońska 1

wykonuje wszelkie roboty 
w zakres jej wchodząc/*.

W y r o b y  
t k a c k i e

najlepsze tyłko

z tkalni płócien

Parowa fabryka mydła

M ł n a u  B o M U e t t
W KRAKOWIE

poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: z „Sy- 
reną“ z Krakusem", karawanowe z „Wielbłądem" 
i inne, proszek mydlany oszczędny środek do prania, 
oraz wielki wybór mydełek toaletowych własnego 
wyrobu. Cenniki na żądanie wysyłani darmo i opłatnie,

JE,
Sekretarz: 
ulferh‘1 w r.

Wiceprezes 
St. P o to c z e k

Niecił każdy wie o

w Korczynie obok
Krosna.

35

w. r. i

Założona w roku 1846.i

i  Munka oszczędzające, jędrne mydła
| z „Hosoroicem* lub „Kosą"
u 32 z pierwszej galicyjskiej

PUDBEI FABRIIH MIMA
i Szymona Munka» żywcu 1.15.

| Próbk’ i cenniki darmo.

Jt Pres*Q zawsze żądać wyrobu krajowego?

ze pomagają
na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
Znakomite pigułki dra Wooda

wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego. 
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

Używają dorośli: 3 razy dziennie po je­
dzeniu, po 2 pigułki. Trunków pić nie 
wolno. —- Przypomina sią hodowcom 
bydła, że na poprawę dojności krów wpły­
wa Proszek holenderski, paczka z opi­
sem użycia za 1 K., a dla tuczenia i na 
poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, paczka 

z opisem użycia 60 gr. —  Wysyła:

Ap!«N*5to m M aw aSzaepafciicgo
W Zabłociu przy Żywcu.
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Taniej niż wszędzie!

Bieliznę stołową i wszelkie inna 
wyroby tkackie. Również sUne 
materje na ubrania dlalcażdego 

i stanu i na każdą porę roku. 
poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
..pod opieką najśw. Rodziny" 

J Ó Z E F A J Ó R A S Z A  
w KOHCZYHIE obok Krosna (G alicji),

| Na żądanie posyłam próbki darmo i opłata*.
Lekcji poszukuje zdolny fi­

lolog. Zgłoszenia pod „P* w 
| Administracji.

Przy zamawianiu 
! towarów prosimy 
powoływać się na 
„Gaz. Powszechną".

z portretem Kościuszki, Mi­
ckiewicza lub z godł. polsk., 
bardzo dobrze idący n?. min. 
wyregulowany K. 3 90. Na 
żądanie wysyłam darmo i 
opłatnie katalog ilustr. ze­
garów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, chińsk. srebra, 
przyborów, narzędzi zegar­
mistrzowskich i towarów 

muzycznych 
F. Pamm, Kraków, Zielona 3.
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KANAREK i S§ TARNÓW
Biuro techniczne dla budooy młynów, tartaków i cegielń.

*es telegr.: Kanarek, Tarnów. Telefon nr. 75, połączenie międzymiast.
□ Dostarczają: □ OC

M aszyny parowe, kotły, m otory gazow e 
i naftowe. M aszyny i narzędzia rolnicze 
w szelkiego rodzaju. Kamienie francuskie 
i krajow e. W alce porcelanow e i stalowe. 
W szelkie m aszyny młyńskie i holendry. 
Pom py i sikawki. P rzybory  dla strażjr 
ogn iow ych . W ęże gum ow e i parciane. O liwy 
krajow e, oryginalne rosyjsk ie  i am erykań­
skie, m aszynow e i cylindrow e. O liw y o ry ­
ginalne Thom pson & B ehhfort i Valivoline 
Gil. T łuszcz T oroo ta  i Marsa. Pasy skó-

rżane, parciane i gum ow e. Paski do szycia 
i krupony. P łyty gum ow e i asbestowe. 
P rzyb ory  do m aszyn (arm atury) wszel­
k iego rodzaju. N arzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. L iny parciane i druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. P iły  i eyrku- 
larki angielskie. Toczki szm irgiowe. Ma- 
źnice i oliw iarki w szelkiego rodzaju . P o ­
krow ce nieprzem akalne. —  Narzędzia dla 
warsztatów  stolarskich, ślusarskich i t. p.

V

Wjzeltiie armatury dla urządzeń wodociągów, tazieueH i Klozetów. - instalacja eleKtrycz. oświetlenia 
i przeniesienia sity. - 5 K łd  wszelKkii przyborów eieKtr. w  piany, Kosztorysy ;i "projeKty gratis.

Hole tanie ceny 
wzbudzają sensacje!
Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 180.

_  Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6'— . Sta­
lowy damski rem. złr. -2*75. Srebrny damski złr. 3;90. Budzik 
najlepszy złr. 115. Łańcuszki srebrne od złr. 1 -  . Zegarki 

złote damskie od złr. JO. 40 1— 10
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatn ie.

I G N A C Y  O Y P R E S ,  K H A K Ó W
ul. Floryańska N r  49.

Bernhard Leib, Tarnów
W Ę G L E

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle ’ 
najlepszego gatunku po bardzo przystępnych ce­
rtach i warunkach. Dostawa tranko do każdej stacji ’ 

kolejowej. Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca: |“

Maść na świerzb K. 2, Maść na wola K. 2, Liniment na suchy 
ból X. 1*60. Syrop balsamiczny K. 2 niezawodny w upor­
czywym kaszia, Syrop tymiankowy X. 1*60 jedyny w koklu-

38 sza di
Wysyłki codziennie nie licząc opakowania.

Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie. od lat wieiu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
eomposrtum z prawnie zarejstrowaną marką 

ochronny

„ N E R W O L "
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — .10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysypka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów. apteki: 
Dewechego, Haya. Łazowskiego. Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner. Goerlitz. Obermarkt 31.

Szkolą rachunkowości państwowej 
i buchalterii kupieckiej poj. i podw.
Stanisława Burnatowicza
c. k. kwiesk. urzędnika rachunkowego, skarbowego, są­
dowego i związk. lustratora stowarzyszeń zarobkowych 
i gospod. w Galicji i byłego dyrektora takiego stowa­

rzyszenia 18

przyjmuje zgłoszenia P. T. Kandydatów i Kan­
dydatek codziennie w godzinach od 9— 1 i od 
3— 7, przy ulicy Florjańskiej L. 55, I. piętro.

Szkoła i biuro pisania na maszynach 
h h  i Biuro buchalteryjne tamże.

Biuro prawnicze 10
dla wszelkich spraw wojskowych

J ó z e fa  M a r t u s ie w ic z a
1—3 emerytowanego c. i k. kapitana audytora
w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 25.

BULJON I PASZTETY
kteat. - • t 45 2 —5

Dyonizy Chrntgsztz, Kraków
plac Szezepaiiskl 6.

1 kilo Bulionu wołowego z dziczyzną. . • K 7‘»id
1 „ ,, z d r o b i u ..................................  W—
1 ,, Pasztetu z drobiu i dziczyzny . . . „ 4'—
Puszka 1-kil. Pasztetu z drobiu i dziczyzny . ,, 4/50 

i / ' vT»0r> jił rt ;■ r ■: - n r
l< l l l tM / l P M « n * T /
'/* r „ « * t- Ó70

1 kilo Galantyny z k ap łon ą .............................| 5' —
Puszka 71 kil. Auspikn czystego do kanapek ,, 150
%  kilo Majonesu „ProvensaP; ........................% 140
1 „ Grzyby, surowe, górskie . . , . - T20

Skład maszyn rolniczych

J Ę D R Z E J  K R U K I E R E K
w Krośnie

poleca: '-L
Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki. Młocarnie ręczne 
i kieratowe, Trieury, siewniki i t. p.. Maszyny do 
wyrobu dachówek cementowych i rur betonowych, 

Maszyny do szycia, Maszyny mleczarskie.
Ceny bardzo n iskie. —  Wyrób pierwszorzędny.

Cenniki wysyłam na żądanie danno i opłatnie.

Wtorek, 18 Stycznia 1909..

f f f f

Palcie
t

Postbalskieso!
t f  » » ? » ? »

a'5 ł »|4 4 .1 — 5

Ziemia na sprzedaż
> drodze parcelacji jest 

47 obecnie za pośrednictwem

BANKU PARCELACYJNEGO
we Lwowie, ul. Brajerowska L. Ha 

który parceluje następujące d o b ra :
W  powiecie tarnowskim: Zabiedzę i Łowezów. — 
W  powiecie dąbrowskim: Kannę. — W  powiecie mie­
leckim: Podleszany i Tarnowiec. — IV powiecie pil- 
zneńskim: Pilźnionek i Wolniki (Wygoda). — W  po­
wiecie strzyżowskim: Glinnik Górny. — W  powiecie 
sanockim: Zagórz. W powiecie rzeszowskim: Przy- 
byszówkę i Borek Nowy. — W  powiecie kałuskim: 

Tomaszowce.

FABRYKA M A S Z Y N
uilnikdw, sikawek, odlewam żeiaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
30 polecają

Pilniki wykonane z  najlepszej lanej stali. — Raszple do drzewa 
kowalskie. —  Przyjmuje znźyle pilniki do nasiekania. — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych systemów, dla Cegielń, MłynÓW, 
Tartaków i Rzezaln. — Urządzenia wodociągowe dla zakładów 
przemysł., obszarów dworskich itp. —  Transmisje, tarcze pasowe 
i linewkowe, kotły, rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy maszy- 
nowe i budowlane według własnych i  nadesłanych modeli. Sikawki 

pożarne oraz wszelkie maszyny rolnicze.
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie.

KTO SOBIE ZYCZY----------
nabyć najlepszych i najtańszych

w y r o b ó w  t k a c k i c h
jak: płótna ezysto-lniane. ręczniki, dymy, dreliszki, za­
pały. chustki do nosa. obrusy, barchany, Oksfordy, płó- 
cienka i zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam­
skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy koce na 
łóżka, kołdry do przykrycia, koszule trykotowe ciepłe 
na zimę. sukna, loderty, kamgarny szewioty (Zeigi) na 
ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zimowe w różnych kolor, i gatunkach, 
niech zażąda próbek i cennika ilustrowanego, które 
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darmo.
J Ó Z E F

w) Korczynie obok Krosna 
*„P0D 0PATRZN0oCIA“.

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


